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Statut Kota polskiego.
pol-
jak

Obowiązujący dotychczas statut Koła 
'-go opiewa, w dosłownem brzmieniu, 

'^ ty p u je :
§ 1. Koło poselskie polskie składa się z tych 

®*łow, wybranych do Rady państwa, którzy się 
jttanowieaiom niniejszej ustawy poddają.

.f 2. Tuseł, który nie przystąpił do Koła przed 
ukonstytuowaniem, może być do Koła przyję- 

“ za uchwałą Koła, na wniosek jednego z człon- 
'  powziętą.
8 3. Do przewodniczenia obradom obiera Koło 

" czas trwania sesyi Rady państwa, prezesa, i jego 
^*tępCę; oraz do prowadzenia protokołów dwóch 
"^etarzy . Skoro te wybory dokonane zostały, Koło 
^  Ukonstytuowane.
^  4. Zasaaą Koła jest solidarność jego człon-

3 5. Prezes zapowiada i zwołuje posiedzeniu, 
r |  knawia porządek dzienny, który jednak przez 

iWałę Koła może być zmienionym i przewodm- 
w obradach. Prezes głosuje tylko przy wybo

je. Przy innych głosowaniach, w razie równości 
•ów, to zdanie staje się nchwałą, do którego 
*es przystąpi. Na żądanie przynajmniej pięciu 

3 J*Uków winien prezes zwołać posiedzenie Kiła. 
nieobecność prezesa wchodzi zaBtępca prezesa 

4«go prawa i obowiązki.
6 . Sekretarze prowadzą p ro to k ó ł obrad, zapi- 
wnioski i uchwały.
7. Do rozpoczęcia obrad i stanowienia uchwal 

Zebną jest obecność większej połowy członków,
cych w Wiedniu.

8 . Uchwały Koła zapadają bezwzględną wię-
cią głosuwr, członków na posiedzenin obecnych.

•ory odbywają się kartkami,
• “ 9. Jeżeli na posiedzeniu Koła nie znajdują 

2 *  trzecie części członków, w Wiedi in b 1 
może przewodniczący wstrzymać 

* "in jednak w takim razie 
h o c “ nowe posiedzenie —- 

I tte czn ie  rozstrzygnie, bez w z g lę d u  na li<z ę o <
1 Ji członków.

, , 1  10. Koło polskie uchwala' a) j a k i e  w n i  o-
1*1 i . n t e r p . l u c y e  m a j ą  c z ł o n k o w i e  
SlM a w r o £ i ć w I z b i e ;  b) jak mają w Izbie 
% o w a ć ,  p r z o m  w i a ć  1 p o s t ę p o w a ć ;

*zy maj* 'podpisywać wnioski i interpelacye, czy- 
, e r r r "  posłów nic będących członkami Koła 
„ «Iogo, a) którzy członKowie Koł.i i którzy po- 

nie należący - do Kuła, maj* być popierani 
Koło przy wyborach do komisy i; o) uchwala 

trukeye dla członków Koła, zasiadających w ko- 
t *Hch- — i f) wogóle uchwala, jak maj* czlon- 
S e  Koła postępować w k/ ‘' d, e j 
?®Hcej się w Izbie i w komisyac . 99 >
4  obejmują wyjątki od tych ogó nyc
*l6ń.
j § 11. Nie wolno członkom Koła inac !«j w Ra 
^  państwa głosować, jak Koło, lub w bra u po 
I łowienia Koła, komisya Izbowa postanowiła. o 
^  atoli każdemu członkowi uchylio się od głoso

wa przez nieobecność (!). C z ł o n k o w i e  Koła, chcą 
Kia yj I /,, i p pi zez nipnhecnośc u

na żądanie Koła na

uwolnić

W 
d w ó c h  

z ważnych po

mieć urlop, iub bez 
tem zawiaaomić przewo

żone jest Kołu. Takiego upoważnienia P^rzebują 
zarówno członkowie komisyi izbowi . j „
członkowie Ko,a. Uchwały komisyi >^owej zapada- 
ją  większością głosów. Komisya *uc u
postanowień Koła. . ,

§ 14. W kwestyach w y z n a n 1 o w y ĉ  
członkom Koła postępować i głosować w *
państwa według własnego przekonania. W 
kwestyach służy Kołu prawo większością 
t r z e c i c h  części głosów 
wodów członua od solidarności,

§ 15. Członek Koła, chcący 
urlopu wyjechać, winien o 
dniczącego Koła.

§ 16. Galicyjscy członkowie Iz»y 
prawo być obecnymi na posiedzeniach R-O 
odział w rozprawach, przy stanowieniu uc w 
dnak nie głosnją.

§ 17. Posłowie Sejmu galicyjskiego 
Koła polskiego w Berlinie, wprowadzeni przez j 
dnego z członków Koła, mogą być obecnymi 
obradach Koła — jednakże boz prawa 
głosu.

§ 18. Osoby, nie należące ani do jednej z Izb 
Rady państwa, ani do Sejmu galicyjskiego, mogą 
tylko za poprzednią, k a r t k a m i  (?) powziętą u- 
chwałą Koła, bywać na jego posiedzeniach.

§ 19. Żaden członek Koła nie może być 
kiem innego klubu, lub Koła parlamentarnego w Ra
dzie państwa.

§ 20. B e z  u p o w a ż n i e n i a  K o ł a  n i k o m u  
w i m i e n i u  K o ł a  a n i  d z i a ł a ć ,  a n i  w y s t ę 
p o w a ć  n i e  wo l n o .  Z rządem, lub innemi stron
nictwami znosi się Koło za pośrednictwem komisyi, 
z dwóch przynajmniej człoukow złożonej

§ 21. Członkowie Koła, równie jak obecni na poaie-

panów mają

członkowie
s je- 
przy

zabierania

czlon-

ię od głosowania w Izbie pizez nieobecność 
jj.Wid. winni to na żądanie Koła na posiedzeniu 
H i

i ,  winni to 
oświadczyć, 

t 0 12. Członkowie Koła
z a  p o p r z e d n i e  ni

H * e m a w i a c  ma 
^  k a r t k a m i  (!). 
u. J*bie bez poprzedniego

G ł o s o w a n i e  n a d  t e m ,  c z y  c h c ą c y  
z a b r a ć  g ł ° s : o d b y w a  
Wolno jednak zabierać głos 

upoważnienia Koła po-
14 W tych przedmiotach, dla których zostali przez 

do specyalnych komisyj wydelego wani.
13. Co miesiąc wybiera Koło komisy - 12 ową,

fe°^euą z pięciu członków, która p o s t a n a w i a  o g o
4bin w Izbie w wypadkach mePrzewidzla"^?re

upoważnienie do stawiania poprawek, 0 
^  tokn rozpraw potrzebnemi okażą, do podpisy 

JJnia wniosków i interpelacyj, czynionych przez 
I, ^hków Izby, nie należących do Koła i w razac 
h r ? h  daje upoważnienie do zabierania głosu 

hfŁedmiotacli, w których to upoważnienie zastrze-

dzeniach, według §§ 16, 17 i 18, winni zachować 
tajemnicę względem tych rozpraw i uchwał, wzglę
dem których to wyraźnie uchwalonem zostało.

§ 22. Zmiany niniejszej ustawy, lub dodatki do 
Zwołać natychmiast I niej, mogą być uchwalone tylko na wniosek pięciu 
Koła, które rzecz członków Koła na posiedzeniu, na które WBzyscy 

członkowie Koła ze wskazaniem zamierzonych zmian 
zawezwani zustali.

Ju ż  pierw szy rz u t oka na  pow yższą „ustaw ę 
klubow ą w ystarcza do powzięcia o n iej' sądu. 
Regulam in ta k i dobrym je s t  i wskazanym ula 
klubu, jednoczącego posłów narodowych o wspól
nych przekonaniach politycznych, w ybranych 
n a  podstaw ie tegosam ego p r o g r a m u  polityczne
go. K ięp u je  on w praw dzie i w tym w ypadku 
indyw idualność poselską, lecz czyni to w o. r  
nie wspólnego w szystkich jj go członków ce .u, 
a nie s ta je  się przez to zbyt bolesnym dla ni
kogo, gdyż m « naraża na  szw ank niczyich 
p rzekonań politycznych. O graniczenie osobistej 
wolności posja dotyczy w tym  w ypadku jedy
nie t a k t y k i ,  ś r o d k ó w  d z i a ł a n i a ,  — a 
nie zasad politycznych. W ięc gdyby na lakim 
statucie, jak i dotąd posiadało Koło polskie, o- 
parł się n. p. klub młodoczeski —  rzecz by
łaby w zupełnym porządku; co inDego jednak, 
o-dv ktoś staw ia żądanie, aby na gruncie ta 
kiego sta tu tu  spotkały się i działały w szystkie 
stronnictw a polityczne polskie.

Bo albo przyznaje się tym stronnictwom u- 
n r a w n i e n i e  i wtedy ich przedstawicielom należy 

S t a w i ć  możność działania, wedle ich pro- 
S  w Radzie państwa, -  albo *tawia się 
g  T e -  w W i e d n i u  n i e  z n a m y  r ó ż n i c  
Z r t v  i ”n V c h i posłów do parlamentu wybie- 
MJ J i /d v n ie  na podstawie programu narodo- 

w  względu na ich przekonania partyj- 
I " * "  w y p ad tn  

raćyę taki ptatut, jakim dotychczas rządzi o się 
Koło polskie; w każdym innym albo statut jest 
złym, albc wybory polityczne są niewłaściwe

1 T reeb ^ się  tedy liczyć z faktem dokonanym: 
wvbory do parlamentu mają u nas w y b i t n i e  
r o l i  t y c z n y  charakter, posłowie narodowi 
wybierani są na podstawie p a r t y j n y c h  
S a m ó w .  Jeżeli więc ktoś ma pretensyę,

aby w ten sp0SÓb w y b ra n i P osłow le  p o ls c y  za ‘

zabierają w Izbie głos 
u p o w a ż n i e n i e m

siedli w Kole polskiem  w raz z przedstaw icie
lami innych stronnictw , a zw łaszcza tego stro n 
nictw a, przeciw  którem u skierow ana je s t dzia
łalność ich party i, —  to zam yka ich w żelaznej 
klatce, nie pozw alając im ruszyć się poza jej 
k ra ty .

T ak  w ygląda rzecz ze strony  niejako teo re
tycznej. W  prak tyce mogłaby się ona przed
staw iać korzystniej dla zasady t. zw. „solidar
ności Kola polskiego11. N iestety , ta  p rak ty k a  
p o k r y w a  s i ę  w t y m  w y p a d k u  w z u 
p e ł n o ś c i  z t e o r e t y c z n e m  ’ o z u m o f f a -  
n i e m .  Bo czegóż naucza ćwierćwlekowa p ra 
k ty k a  polityczna K oła polskiego ? Oto konser
w atyw na większość, zasiadająca w Kole polskiem, 
nietylko bezwzględnie w yzyskiw ała sta tu t Koła 
polskiego dla poparcia swoich p a r tjjn y c h  in te 
resów. ale naw et nadużyw ała w tym celu po
stanow ień sta tu tu . To je s t jeden  motyw z p ra 
ktyki politycznej.

A te raz  drugi, od poprzedniego w a ż n u js / j .  
Czy ta party jna , konserw atyw na polityka Koła 
polskiego, o k a z a ł a  s i ę  k o r z y s t n ą  d l a  
k r a j u ?  Gdyby ta k  było, musielihvśm\ po
wiedzieć: „środek, droga, m etoda do zdobycia 
najw iększych k o rzy ść  dla k ra ju  są nain obce, 
ale ze względów oportunistycznych należy się 
na  nie zgodzić, bo doprowadziły do tego celu, 
do którego zdążać pow;ncy w szystkie stronn i
ctwa polskie: do zapew nienia krajow i zdobyczy 
narodowych, ku ltu rnych  i ekonom icznych11. Tak 

atoli nie stało; po lityka  konserw atyw na 
Koła polskiego okazała  się fałszywą i błędną, 

zeszła na  tory, dla k ra ju  w nai vyższym sto
pniu zgubne. K raj, dzięki te j polityce, przed
staw ia obraz nędzy i rozpaczy.

VTięc z całej kw estyi, t. zw. solidarności 
K oła polskiego, są  ty lko  dw a wyjścia. Albo 
konserw atyści zgodzą się na  ta k ą  zmianę s ta 
tu tu  Koła polskiego, k tó rab y  innym stronni
ctwom zapew niała rów ne z nimi prawa i daw ała 
im możność postępow ania w parlam encie stoso
wnie do programów, na podstaw ie których po
słów wybrano, —  albo konserw atystów  zosta
wić należy w ich własnem  towarzystwu > i ze 
sta tu tem  klubowym, ,,akim rządziło się dotąd 
Koło polskie, a dla posłów innych s tronn ic  v» 
stw orzyć odrębną organizacyę klubową.

C z y  to  będzie, rozbiciem „ s o l  i d a r n o s c i  
n a r o d o w e j  “ poselstw a polskiego W W iedn iu . 

należv wszelkich dołożyć starań, a b y  
s o l i d a r n o ś c i  p o d  ź a a a y “  w a 

r u n k i e m  n a  s z w a n k  n i e  i a r ®;z * , 
go powinno żądać od swoich kandjdat,i>vi a 
de stronnictw o polskie, i tego też żąda się o 
nich rzeczywiście. T ylko my rozróżniamy owa
pojęcia s o l i d a r n o ś ć  n a r o d ° ^ ^  1
b o w ą  s o l i d a r n o ś ć  z k o n s e r w a t y s t a 
m i  K o ł a  p o l s k i e g o  jako stronnictwem . 
D l a  n a s  t o  s ą  p o j ę c i a  z u p e ł n i e  r ó 
ż n e ,  bo chociaż konserw atystom  nie odmawia
my praw  stro n n ic tw a  narodowego, pomimo, że 
oni w swojej zaciekłości nas od tego praw a 
odsądzają, to  przecież śmieszną w ydaje nam 
się prc tensya , aby posłowie stronnictw  opozy
cyjnych, mieli w yrzekać się swojego 'psirtyjne- 
go ch a rak te ru  w W iedniu, w celu wzmocnienia, 
w imię rzekom ej „solidarności narodowej" sze
regów  konserw atyw nego Koła polskiego.

Gdyby więc do z a s a d n i c z e j  r<rormy Koła 
polskiego nie przyszło i gdyby cała  dem okra
tyczna  i ludow a opozycya polska znalazła  się 
w odrębnych organizacyach klubowych poza 
Kołem, —  w tedy wytw orzycby należało komi- 
syę jak ąś , k tó raby  łącznikiem  była m iędzy klu- 
Dami polskiem i, bez względu na ich barw ę p ar
ty jn ą , i uk łada ła  program y wspólnej akcy i w 
spraw ach narodow ych i ogólno krajow ych.

Ale o dalszem  popieraniu dotychczasowego 
w szechw ładztw a k lik i konserw atyw nej w Kole 
polskiem  przez opozycyjne stronnictw a polskie, 
m o w y  b y ć  n i e  m o ż e .  Jeżeli te  stronn ic tw a 
w ierzą w swoje program y, toż powinny dążyć

ich u rzeczyw istn ien ia  przez z ł a m a n i e  fa

lang: konserw atyw no-rządow ej, a tego nie do
każą przez koalicyę z tą  fa lan g ą , lecz przez 
w alkę z nią, n a  w łasną pod jętą  rękę. Idzie ty lko
0 to, aby ta  kam pania  rozegrała się bez chwi
lowej naw et szkody dla in teresów  k raju na  te 
renie p a r la m e n tu , aby te  in te resy  spotkały  się 
tu ta j zawsze z należytem  poparciem  w s z y s t 
k i c h  przedstaw icieli polskich w W iedniu. —
1 w te j myśli pod ję ta  być musi reorganizacya 
poselstw a naszego w R adzie państw a. —  w tym 
^uchu pojm ujem y w alkę z Kołem polskiem, ja  
ko synonimem polskiego klubu konserw atyw 
nego.

Otóż
t e j

do

O 12.000 marek!
N a radzie m inistrów  w B erlin ie, k tó ra  od 

była się we w torek pod prezydencyą nowego 
kanclerza, hr. B ii 1 o w miał dłuższą przem owę, 
w k tó re j k reśląc  w ytyczne punk ty  swego pro 
gram u, z naciskiem  zaznaczył potrzebę zw arte 
go, jednolitego rząau,. k tóryby um iał w polityce 
w ew nętrznej konsekw entnie i świadomie dążyć 
do jasno w ytkniętych  celów.

Zanim padły  te  słowa z u st nowego k an c le 
rza, zastanaw iano się już w p rasie  nad kwe- 
styą, czy wszyscy m inistrow ie odpow iadają swe- 
mi przekonaniam i widokom nowego polityczne
go k ierunku w Niem czecl i czy n iektórzy z nich 
nie powinniby ustąpić. W  pierwszym  rzędzie 
wymieniano M i q n e 1 a , w iceprezydenta gabi
netu  pruskiego i m inistra skarbu, jak o  osobi
stość nie nadającą  się do nowego rządn. J a k  
wiadomo, Miquel „wyrobił s ię“ stopniowo na 
przyw5dcę party i ag rarne j, gdy przeciw nie Bil
lów, jako mąż stanu, wyrobiony w szkole poli
tyk i zagranicznej, ma inne zapatryw ania  eko
nomiczne i je s t zwolennikiem trak ta tó w  h a n 
dlowych, niezgodnych z dążeniam i agrarzystów . 
Oała zresz tą  w ew nętrzna tak ty k a  polityczna Mie 
quela nie licuje z przekonaniam i hr. Biilowa, 
i od daw na też mówiono o nieporozumieniu, 
istniejącem  pomiędzy obu tym i mężami.

A toli były burm istrz frankfurck i posiada prze- 
dew szystkiem  m istrzow ską zręczność oportuni 
styczną, praw dziw y ta le n t przystosow yw ania się 
do okoliczności. Od pierw szej chwili objęcia 
kanc le rstw a  przez Biilowa, półurzędowe p rzy 
boczne dzienniki M iquela w ysilały się na  sta 
w ianie dowodów, ja k a  zgoda panu je  pomiędzy 
zapatryw aniam i M iquela a  Bulcwa. Następnie 
zaś na kilkogodzinnej konferencji M ignęła z Bu 
lowem stanęło  osta teczne  porozumienie p o n t t- 
dzy w iceprezydentem  gab inetu  pruskiego a no
wym kanclerzem . M iquel więc pozostaje na 
swem stanow isku; osoba jego nie narusza  je- 
dnoluości nowego rządu.

N a to n n is t inna osobistość w ydaje się w no 
wym rząnzie  nie na  m iejscu: kierow nik we
w nętrznej po lityk i Rzeszy, sek re ta rz  stanu  hr, 
P o s a d  o w s k y .  R eprezentow ał on kierunek  
u ltr?konserw atyw ny , tak ty k ę  zaczepną, wojo
wniczą, n ie  uw zględn iającą w arunków  postępu 
i socyalnego rozwoju To już zbyt rażąco od
bija od polityk i kancierza-dyplom aty. Posadow 
sky obok Biilowa nie mogą stanow ić zw artego 
jeuuolitego  rządu.

Dziw nym  zbiegiem okoliczności, a prawdopo 
bnie i lu izkiej in try g i w łaśnie w chwili obe 
cnej wydobyto na  jaw  zdarzenie z daw niejszych 
czasów, w wysokim stopniu kom prom itujące 
urząd  dla spraw  w ew nętznych Rzeszy niemic 
ckiej, a  więc i hr. Posadow sky’ego, jako  odpo 
wiedzialnego szefa tego urzędu. W  epoce przy  
gotow yw ania pam iętnego pro jek tu , znanego pod 
nazw ą ,,/uc,h thausvorlage“ (pro jek tu , dotyczą
cego środków represy jnych  przeciw ko s tre jk u 
jącym  robotnikom), urząd spraw  w ew nętrznych 
prosił cen tra lny  zw iązek przem ysłowców nie
mieckich o 12.000, w yraźnie dw anaście tysięcy 
m arek na cele ag itacy i za projektem . P ro jek t 
wysoce in teresow ał pracodawców, nic dziwnego 
więc, że przem ysłowcy chem ie daii ta k  drobną

sumę. S tało się to podobno z in icyatyw y i za 
pośrednictw em  d y rek to ra  w ydziału w urzędzie 
sp raw  w ew nętrznych, p. W o e d i k e ’go.  F a k t  
ten  w yszedł na  jaw  skutkiem  publikacyi gene
ralnego  sek re ta rz a  Z w iązku przemysłowców n ie 
m ieckich B u e c k a ,  k tó ry  całe zdarzenie w o- 
tw artym  liście do „L eipziger V olks-Z tg“ do
kładnie opowiedział.

W  pierw szej chwili zakw estyonow ano au ten 
tyczność tego listu , ale do tychczas ze strony  
kom petentnej niem a zaprzeczenia  W  prasie  
pow stała w rzaw a; dzienniki socyalno-dem okra- 
tyczne uderzyły na a larm : „P anam a niem iecka! 
i to P anam a n a  tle  socyalnem ! m in ister R zeszy 
bierze łapów kę od przemysłowców, aby agito
wać przeciw ko rouotnikom !14 Jeże li rew elacya 
B uecka je s t praw dziw ą, jakkolw iek  by ją  tło- 
maczyć. hr. Posadow sky je s t  skom prom itowany. 
Jeg o  óym isya s ta je  się praw ie nieuniknioną, 
a będzie ona zapew ne na rękę nowemu kancle
rzowi.

„B erlin er C orrespondenz" zam ieszcza ciekaw y 
k o m u n ik a t, w y jaśn ia jący  niby spraw ę owycb 
dw unastu  tysięcy m arek. Pc pierw szem  czyta
niu w parlam encie p ro jea tn , szum nie nazw ane
go p ro jek tem  do ustaw y o „ochronie pracy", 
u rząd spraw  w ew nętrznych poczynił w yciągi 
z odnośnego memoryału rządowego, p ro jek tu  
i z obrad parlam en tarnych  i w yciągi te , druko
wane, w celach agitacyi rozesłano jak o  za łą
czniki do rozm aitych pism 'prnw incyonulnych. 
N a razie  nie było funduszu na piokryc.ie ko 
szt ów te j rek lam y rządow ej. Pom ysłowy pan 
W oedtke zdobył od przem ysłowców 12 tysięcy  
m arek.

Tak. ale możnaby zapytać, dlaczego wysoki 
d ygn itarz  Rzeszy, jeże li dz iała ł w dobrej w ie
rze, nie zażądał środków  pieniężnych od pań
stw a, dlaczego nie przekroczy] budżetu n a  w ła
sną odpowiedzialność, J e s t  w ięc w tem  coś nie- 
wytłomaczonego. Z  d rugiej strony , gdyby to 
m iała być „łapów ka", ta k  w ysoki dygn ita rz  nie 
sprzedałby tak  tam o swego h o ro ru  W szak za
in teresow ani należeli do najbogatszych  w arstw  
społecznych, mogli w ięc dać nie 12.000 ale 
120.000 lub 1,200.000 m arek. W  ten  sposób 
zwolennicy hr. Posadow sky’ego bron ią  jego do
brej sławy.

Zapewne, że nie chodziło mu o zbogacenie 
się. Ale w każdym  razie, m in ister Rzeszy, cho
ciażby naw et działał pod wpływem fanatyczne
go zapału dla spraw y sam ej —  zapału tego 
w k jżdym  razie  niegodnej — czy miał prawo 
wchodzić w  „p t  w «tn«u porozumienie z prze 
mysłowcami i obiecywać im osobiste sta rau ia  
„tylnem i drzw iam i", zapomocą swych osobistych 
wpływów i stosunków ? T ak ie  działan ie ' s tanow 
czo kom prom ituje urząd R zeszy i p. Posadow- 
sky’ego.

Słusznie więc opozycyjnym  dziennikom  n ie 
mieckim nasuw a się py tan ie: czy hr. Posadow 
sky je s t n a  m iejscu w zw artym  i jednolitym  
rządzie hr. Biilowa?...

Spiskowe; t ó j a s c j  p e i  sąiem.
Stosunki sąsiedzkie  między R u m u n i ą  a 

B u ł g a  r  y ą  p rzyb ra ły  w osta tn ich  m iesiącach 
tak  ostry  ch arak ter, że przypuszczać można 
było, iż przyjdzie ro-ędzy tem i państw am i n a 
w et do zbrojnego konfliktu. W praw dzie sk u t
kiem  zimnej krw i i tak tu , jak ie  okazał g ab in e t 
bukaresz teńsk i wobec rządu bu łgarsk iego  do 
takiego konflik tu  nie przyszło, tem  niem niej 
jed n ak  p roces, k łó ry  odbędzie się w kró tce  
w B u k a r e s z c i e  przeciw  m ordercom  F i -  
t o w s k i e g o  i prof. M i ć h a i 1 e a  n a (pa trz  
nr. 240 „Nowej R eform y") nic nie s tra c ił n a  
in teresie.

Z ak tu  oskarżenia, w ygotow anego w te j sp ra 
wie przez p ro k u ra to ry ę  b u k aresz teń sk ą  Doka
zuje się, że b i t n w s k i  nie b y ł n igdy  szpie
giem rządu tu reckiego . G łów ny oskarżony S a-

fcargiela i Margielka
przez

Adolfa Dygasińskiego.

(Ciąg pal»zy).

I l^g le  o trzeźw iała, słyszała  i płacz dziecka. 
QiClerk an ie  św ierszcza pod nalepą, i wycie 
C j^ytka, k tó ry  rozczulony krzykiem  niemowlę- 
% ’ pzy widokiem księżyca wschodzącego, ją ł  
ej. pi*5wvwać sm utny hymn psi pod ścianam i 

ty.
jąT'' Cichoj! —  m ruknęła i ta k  w zniosła rękę, 

wSdyby zam ierzała uderzyć małe.
V zd a iła  p łach tę  z posłania, zaw inęła

pospiesznie jak ieś łachy staro  służące 
t J l ^ n s z k ę  i w etknęła  między me obraz Czę- 

W w skiej. Z arzuciła  ten  tobół na
p łach ty  zaw iązała sobie pod brodę 

hą P rzeżegna ła  się znakiem  krzyża, wzięła
dziecię, k tóre  te raz  zasnęło w yczerpane 

( v eni długotrw ałym . , „  .
panow ała dokoła pustk i Pom arła. K siq- 

6szcze się wzniósł wyżej na  niebo, jak 
Pożaru gorzał ponad lasami. M a rg ie l1 

^ 0 d ąyc a  Podwórko, skierow ała kroki na drogę

plecy, 
na

>es do Woli Lipowej. 
•®żący podniósł łeb, spoglądał przez

ze śmieci, k w derdy za wyrobnicą
się , f e w 4 lĄc. } s  so b ie  c ię ż a r  n iew ie lk i 

K o b ie ta  d ż g ig a ja  n a ^  _  ^

w p raw d zie , a ie  ^  p rzec ież  s ła b iz n a
w ała, przysiadń:ła. ch orob ie je sz c z e
ju ż  z n atu ry , a  p  y doś wia d c z a ła  zaw ro tu  
n ie zu p ełn ie  w y d a r z a ła  ao  ^  ^

nogi chwiały sięktóre ią  tłoczyło jak  kamień, 
postępując, wzdychając. 
Ł k a ł  g ty e ś  w polach:

głowy,
n iosła  s t r a p i e n i e *  wzdychając, 
L az ła  noga za nogą,

Chwytek coraz to j uż znowu
już ostro rogonił głose,'J. i w n ią nos, niuchał 
dopadł jam y mysiej, wtyŁ ba} a grzebał,
i raźno łapam i przedm em i g 
Głodo norek, a i tak miał siły ta}a ; 0p a rta  

U  sk ra ju  lasu p ą tn ica  naSZ chwilą, a po- 
o pień sosny odpoczywała Prae , od drze- 
tem zwątlon.a widać, przycupnęła pou
wem. . . . har-

D roga zalana  św iatłem  księżyca ja»-f i 
dzo w yraźnie; po obu zaś je j s t r o W l  
bór cienisty, cichy, tajem niczy. vV g‘S 
tego boru sowa naw ołj wała głosem P,ac 
wym.

—  Pójdź! Pójdź!
K to wie, czy to sow a? . ,
Gdzieś daleko, daleko za lasem, na wsiacn 

k torychś psy szczekały.

W górze — niebo zasypane brylantami i bry
lantowym pyłem gwiazd, na dole — bór cie
mny, ponury jak zdrada. Świat cały — taki 
spokojny, taki zimny! Nigdzie ani znaku współ
czucia dla nędzarza, który obarGzoty brzemie
niem niedoli, cierpienia, brnie po drodze życia. 
O, niebo nie dlatego błyszczy od światła, aby 
nieszczęśliwi czerpali stąd pocieszenie!

Furknęły gwałtownie krzaki jałowców, jak 
gdyby naimętność rozhukana między nie wpa
dła. Margiela drgnęła i o mało nie upuściła 
z rąk niemowlęcia. To Chwytek wygnał zająca 
z lasu na drogę i popędził za nim jak wście
kły. Dzieciątko rozpłakało się na łonie matki, 
co sprawiło nowy rozgwar wśród uroczystej 
głuszy leśnej.

— Nie kwicz! — szepnęła gniewnie wyro
bnica i dla uspokojenia wsunęła pierś swą 
w usta dziecka.

Upiory, strzygi, boginki, topielce, różne du
chy złe, błądzą w nocy po lesie. Życie ziem
skie przenosi ogrom dolegliwości własnych, 
z któremi kojarzą się nadto plag' nadprzyro
dzone. Oprócz tego, wyrobnica obawiała się 
także zbójów. Zając, który przebiegł jej drogę 
przed chwilą, z pewnością nie wrozył nic do
brego. Więc płacz dziewczęcia mógł łatwo zwa
bić kie licho.

Napastowana przez obawy, Margiela myślała 
sobie, że i zdała od ludzi, w samotności no
cnej, źle jest człowiekowi biednemu. Uczuwała

senność, jak ieś omdlenie w całem ciele, a s trach  
n ie pozwalał jej na  w ypoczynek dłuższy w tym 
lesie. Postanow iła iść, dalej, przebyć ten  bór 
i gdzieś w polu — może na  łące pod kopicą 
sianą -r- doczekać ćwitu. Cóż kiedy nie mogła 
powstać: brakowało je j sił, ćmiło się dziwnie 
w oczach, sto funtów  ołowiu m iała w nogach.

—  Oj jej, co się stało!... Czuję tak , jakbym  
miała umrzeć za chwileczKę... Dech życia wy
raźnie ze mnie uchodzi...

W  tem Chwytek zaczął szczekać n a  kogoś.
— Pod T w oją obronę uciekam... —  posze- 

pnęła głosem cichym i, jak b y  zd ję ta  śp iączką 
n ieprzepartą, p rzy tu liła  się do drzewa.

Omdlewała stopniowo, było je j jakoś dobrze, 
błogo, w te j bezsilności. Niemowlę znowu się 
rozkwiliło.

—  Cyt, cyt, pi-skla-czku... N ie pła-kuśśś...
Dźwięki osta tn ie  skonały na ustach, pochy

liła  się, usnęła, czy zdrętw iała, a dziecko p ła
czące z rąk  jej wypadło.

Po drodze od W oli Lipow ej rozlegał się 
brzęk łańcuszków  uprzęży, leniw y k leko t wozu 
brnącego przez piachy, poparskiw anie koni i od
głos rozmowy prowadzonej przez jadących. 
Chwytek najprzód oczekiw ał podróżnych, potem  
w ydał skow yt radości, ja k  to pies robi zwykle, 
kiedy spotyka’ dobrego znajomego.

K toś z wozu przemówił do niego, a on od
powiedział językiem  ps.m na słowo ludzkie. Bo

każdy się radu je , kiedy spotka rodaka na  ob
czyźnie.

- C iekaw e rzeczy, co tu ta j porabia ten  pies 
o te j p o rze?  —  odezw ał się z wozu głos g ru 
by, męski, chociaż kobieta  nim przem aw iała.

—  A  k toby  tam  dbał o przyczynę tego. źe 
pies chadza do lasu! Zw yczajnie, ja k  pies, idzie 
w pole, ruszy  zająca, zagoni, a  potem  łazi, my
szku je  pc boru. B estya włóczykij ta k i w yjada 
za jączt i młode i szlach ta  później powiada, że 
chłopi robią spustoszenia w zw ierzynie.

T ak  przem aw iał chłop, k tó ry  z biczem w rę
ku kroczył oook wozu, ażeby ulżyć koniom 
ciężaru  w piaskach.

— E j nie. M arcinie, k toś ta k i m usi tu  być 
z nim, w lesie!... W ydaw ało mi się p rzed chw ilą 
coś, ja k  gdybym  w pobliżu sły sza ła  płacz 
dziecka.

^ 7 "  Przyw idział,) wam si<h A gato, i k o n iec ' 
Wóz oto nie nasm arow anj i osi piszczą, skrzv-
p!f-’ a fcadne dziecko.. Coby tu  dziecko ro 
biło ?... 1 macie ciągle do czyn ien ia  z u ro 
dzeniem, toż nie dziw ota, że płacz dzieci sk i ze- 
czy wam w uszach.

F u ra , tocząc się powoli, podjechała  ku miej- 
scu, gdzie leża ła   ̂M arg iela om dlała i w łaśnie 
w te jże  chw ili dziecię w rzasnęło  przeraźliw ie.

C. d. n.)

,
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r a f  o w starał się jego żonę i szwagra namó
wić, aby nie składali prawdziwych zeznań przed 
rumuńskim sędzią śledczym, obiecując im w za
mian wyrobić posady w Bułgaryi. ( ’hęć jednak 
pomszczenia się za męża i szwagra zwyciężyła  
i ODydwie wzmiankowane osobistości zdołały 
przedostać się na terytoryum rumuńskie, gdzie 
przed sędzią śledczym złożyły obszerne zezna
nia, wyjaśniające sprawę działalności komitetu 
macedońsko-bułgarskiego.

Z zeznań tych, oraz z obszernego m ateryału  
dowodowego pisemnego. ja k i zebrał sędzia śled
czy. pokazuje s’ę, iż rew olucyjny kom itet buł- 
garsko-m acedoński, na k tórego czele s ta ł w o- 
s ta tn ich  czasach w spom niany Borys S a r a f o w ,  
postanow ił w ostatn ich  cztsach usunąć z drogi 
w szystk ie osobistości, jak ie  jego dążeniom s ta 
w ały na przeszkodzie. Aby zrozumieć tę  n iena
wiść kom itetu hułgarsko-m acedońskiego do pe
wnych osobistości w szczególności a wogóle do 
Rumunów —  trzeba  o tem pam iętać, że w M a
cedonii żyje znaczna ilość t. zw. M a c e d o- 
W o ł o c h ó w ,  czyli Rumunów, których w Bu
kareszcie nie chcą wydać na pastw ę panbuł- 
garskich  dążeń. W ynikiem  te j nienaw iści było 
także  uplanow anie zam achu na  życie kró la  
K a r o l a  rum uńskiego, w dniu 23 m aja b. r., 
k tó ry  to  zam ach przypadkow o odkry ty  a tern 
samem życie m onarchy rum uńskiego zostało 
ocalone.

W obec reklam acyj gab inetu  rum uńskiego , 
dotyczących u k aran ia  członków kom itetu mace
dońsko-bułgarskiego, k tó rzy  z B u łgary i rozwi
ja li sw ą zbrodniczą działalność n a  terytoryum  
rum uńskiem , gab inet sofijski zasłan iał się tem 
ciągle, że nie ma dowodu winy osobistości 
oskarżanych z B ukaresztu . T eraz jednak , gdy 
proces zostanie w B ukareszcie przeprow adzony, 
a w ina ag ita torów  i działaczy kom itetu rew o
lucyjnego w ykazaną — nie pozostanie rządowi 
bułgarsk iem u nic innego, jak  dążyć do uka
ra n ia  w innych naruszenia, p raw a m iędzynarodo
wego a to  przez w ytoczenie im procesu ze swej 
strony.

Proces bukaresz teńsk i będzie m iał jeszcze 
jedną w ażną stronę, a m ianowicie polityczną, 
gdyż w ykaże dwulicowość polityki bułgarskiej 
wobec T urcyi. M ężowie stan u  bułgarscy nie 
om ijają  żadnej sposobności, aby oświadczać 
głośno sw ą lo jalność względem sułtana, równo
cześnie jed n ak  pop iera ją  działalność kom itetu 
bałgarsko-m ucedońskiego , skierow aną przeciw 
całości T urcy i. Z tego względu w yniki procesu 
bukareszteńsk iego  będą niezaw odnie bardzo cie
kaw e i doniosłe w skutkach.

Spraw y chińskie.
W  ciągu obecnej zaw ieruchy chińskiej na le

ży stw ierdzić w ielką obfitość wszelkiego ro
dzaju  projektów , no t dyplom atycznych, u k ła 
dów i t - p.. wogóle kroków,- k tó re  m ają się 
przyczynić teo retycznie  do je j uśm ierzenia, w 
p rak tyce  jednak  okazują  się zupełnie bezsku- 
tecznemi, W edle najśw ieższego doniesienia „B iu
ra  .W o lffa11 te raz  w ystąp iła  znów J a p o n i a  
z projektem , aby gab inety  m ocarstw  pozosta
w iły swoim przedstaw icielom  w P ek in ie  roz- 
strząśn ięc ie  ciążących spraw chińskich i osią
gnięcie co do nich porozum ien ia ., Rząd n ie
m iecki zgodził się już  podobno na tę  propozy- 
cye.

Cesarz W7 i 1 h e 1 m. w mowie wypowiedzia
nej w £  1 b e r  f e 1 d z i e, oświadczył, że po 
układzie angielsko-niem ieckim  spodziewa się 
nadzw yczajnych sku tków  dla handlu n iem ie
ckiego w A jy i w schodniej, przyczera zaznaczył, 
iż w tam tych  stronach  kupcy niem ieccy idą 
ręka w ręk ę  z kapcam i angielskim i.

Pow stańcy chińscy nie tra c ą  nic na  ruchli
wości. Z ajęli oni w osta tn ich  dniach groźną 
pozycyę n a  wschód od Pekinu, tak . że  okazało 
się koniecznem  w ysłanie przeciw  nim osobnej 
ekspedycyi, k tó ra  sk łada  się z Francuzów , 
Niemców i R osyan w liczbie lOuO ludzi z 2 
działam i i oddział°m  kaw aleryi. W edle zaś 
urzędow ych doniesień z B e r l i n a ,  przyszło 
w K i a o c z a u ,  d. 23 hm., do s ta rc ia  między 
wojskiem niemieckie®, a B okseram i. Dwie 
wsie otoczone wałem ziemnym, a bronione przez 
powstańców, k tó rzy  ponieśli w ielkie s tra ty , zo
sta ły  zdobyte.

Do klęsk, jak ie  zw aliły się na  Chiny, zali
czyć naieży tak że  w ielki n ieurodzaj ryżu, w 
prowincyi K w a n g s i, , dostarczającej w prze
w ażnej ilości Chińczykom tego głównego a r ty 
kułu  ich pożywienia. Skutkiem  tego należy 
obaw iać się w całych Chinach głodu, k tó ry  
odbije się także n iekorzystn ie  na  zaprow ian- 
tow aniu  w ojsk cudzoziemskich, zosta jących  tam 
n a  leżach  zimowych.

Z ruchu wyborczego.
Nadużycia wyborcze. W  n a d w ó r n i a ń -  

s k i  e m  poczynają  dziać się już rzeczy, przypo
m inające najw span ia lsze  przykłady dotychcza
sowych gw ałtów  wyborczych. Kom isarz H am m er 
np. rozw iązał bezpraw nie zgrom adzenie w ybor
cze w Czułowie, a w dodatku jeszcze dwóch 
cjjłopów F ed o ra  H ołow kę i M artyna  Koroluka, 
k tó rzy  w zyw ali ludzi do rozejścia  s ię , kazał 
aresztow ać i odstaw ić pod eskortą  aż do sądu 
karnego  w Stanisław ow ie pod zarzutem  oporu 
władzy, Podstaw ę oskarżen ia  stanow ić ma sa
mowolny protokoł p. H am m era , p rzy  jego bo
wiem spisyw aniu, kiedy obaj aresz tow ani zw ra
cali jego u w agę , że pisze całkiem  co innego, 
niż się w istocie działo i niźli n aw e t podal i 
żandarm erya w raporcie, p. H am m er pow iedział: 
„Robię ta k , bo mi się ta k  chce!“ W arto  opo
wiedzieć o tem  dokładnie w W iedniu, że u nas 
w ola różnych panów  H am m erów  je s t  p raw dą i 
prawem!...

W K r a k o w i e  obiegają pogłoski, że m agi
strat nasz swoich w łasnych robotników  nie u- 
nreścił na liśc ie  w yborczej z kury i Y.

Kandydatury. W  w iększej w łasności Bochnia- 
B rzesko-W ieliczka ubiegają  się o m andat: były 
poseł Józef Topow ski i w łaściciel dóbr p. A n
toni Górski.

W Brodach zerw anie z kom itetem  centralnym  
odbyło się w ten  sam sposób, co w 27 na  30 
w iększych m iast galicyjskich. B ronili kom itetu 
dy rek to r g im n az ja ln y  L ib rew sk i i no taryusz J a 

niszewski. In n y  jego zwolennik, sek re ta rz  Izby 
dr R i t te l , u zn a ł, że lepiej wobec panującego 
prądu  nie narażać  się na  •kompromitacyę i o- 
św iadczył się przefciwko w ysłaniu delegata  do 
Lwowa.

Nowy Sącz, 25 października. Dziś odbyło się 
w sali Rady powiatowej w Nowym Sączu zgroma
dzenie wyborców kury i w iększych posiadłości, 
zwołane przez m arszałka wydziału powiatowego 
p. Głębockiego na w ezwanie cen tralnego  komi
te tu  przedwyborczego. Na to zgrom adzenie p rzy 
było siedm iu , z tych  m arszałek  pow iatow y p. 
G łębock i, burm istrz adw okat d r  B arbacki, ks. 
in fu ła t d r G óralik  i p. Z ieliński, w łaściciel dóbr 
K lęczany. Z te j kury i postaw ić m ają kandyda
tu rę  m arszałka powiatowego p. Głębockiego.

Żywiec, 25 października. Ruch przedw ybor
czy nie zaznaczył się dotąd w yraźniej, słychać 
ty lko  o zabiegach jednego z radnych gminy, 
k tó ry  o poparcie swojej kandydatu ry  jeździł 
podobno z m etryką chrztu  aż do W iednia, do 
L uegera  — ale  z jakim  skutkiem , niewiadomo.

W śród ciszy przedw yborczej, niezw ykłą sen- 
sacyę sp raw iła  wczoraj wiadomość n iedyskre
tn ie  rozgłoszona, że m ieszczanie tu te js i zam ie
rza ją  „proprio motu*‘ postawić z IV  kuryi kan
dydatu rę  iużyniera  Boguckiego z K rakow a, k tó 
rem u w tym roku gmina m. Żyw ca nada ła  w ła
śnie obyw atelstw o honorowe.

Sobota, 27 Października 1 9 0 ^

Z krakowskiej Rady miejskiej.
Kraków, 26 października. 

(Wodociągi. —  „Muzeum Narodowe11. — Sprawa te a tru .—  
Ulica Podwałcwa. —  Szkota fotografiozna i szkota szy

cia. — Posiedzenie poufne).

W czorajsze posiedzenie rozpoczęło się iu ter- 
pelacyą d ra  L e o ,  który pytał, kiedy wodociągi 
będą o tw arte  i kiedy zaprow adzony podatek 
wodociągowy. P rezyden t F  r  i e d 1 e i n oświad
cza, że zbiornik kom isya już  odebrała, w tycb 
dniach nastąp i sp łukanie a wodociąg do użytku 
publiczności oddanym będzie około 15 listopada. 
R adca m agistra tu  F  e 1 k e 1 w yjaśnia, że podatek 
zaprow adzony będzie z chwilą o tw arcia  wodo
ciągu. D r L e o  podnosi, że 2 miesiące upłynąć 
muszą, zanim podatek  wodociągowy w ym ierzo
nym zostanie, prosi więc p rezydenta , aby sp ra
wa ta  wcześnie w eszła pod obrady pełnej 
Rady.

R. B a r t o s z e w i c z  zauważa, że w spraw ie 
Muzeum narodowego Tow arzystw o przyjació ł 
zabytków  K rakow a ogłosiło wczoraj kom unikat, 
z k tórego się dowiedzieliśmy, że inw en tarz  „M u
zeum 11 je s t  zły —  aczkolw iek osobne kw oty na 
inw entarz  ten  prelim inowano. Po śm ierci dy
rek to ra  Łuszczkiew icza powierzono zarząd Mu
zeum p. Ziemięckiemu, nie oddając mu zbiorów 
podług inw entarza, a gdy p. Zieinięcki w yje
chał, powierzono zarząd urzędnikow i m agistra tu  
tak że  nie oddając mu podług inw entarza. —  
Kto więc byłby odpowiedzialnym  w raz ie  ja k ie 
goś b rak u ?  Również porusza muwca rzecz d ru 
gą. a mianowicie pogłoski, obiegające o panu 
K otarbińskim , że sk łada  dyrekcyę tea tru . J e s t  
to niepraw da, ale i tu  o inw entarz  chodzi, o in
w en tarz  tea tra ln y , na którym  gm ina posiada 
zastaw , na  mocy któregoby praw  swoich docho
dzić mogła a tak i inw entarz  is tn ie je  tylko w kon
trakcie , a tego dotychczas nie spisano.

T r e z y d e n t  oświadcza, że klucze od Mu
zeum dotąd znajdu ją  się w rękach  rodziny śp. 
Łuszczkiew icza i że oddane zostaną w raz z in 
w entarzem  dyrektorow i Muzeum, którego w czas 
niedługi w ybierze R aaa  m iasta. Co do pogłosek
0 p. K otarbińskim , to  prezydentow i nic nie w ia
domo o jego ustąpieniu,

P rzystąpiono następnie do długiej i mozolnej 
dyskusyi nad sj>rawą, k tó ra  już w maju dwa 
zabra ła  posiedzenia.' Rzecz przedłożył Radzie
1 tym  razem  dyr. W d o w i  s ze  w s k i, u jm ując 
ją  w szereg wniosków, aby utw orzyć ulicę pod- 
wałową między ulicą D ietla  a wałem kolejo
wym na g ru n tach  kilku  obywateli, k tórzy je  
bezpłatnie m iastu oddadzą. Koszta tego upo
rządkow ania ulicy w raz z zakupnem  jednej 
parceli od dyrekcyi kolei państwowych, ponie
sie jed n ak  gmina, co kosztow ać będzie 127.000 
koron. D ruga część wniosków, przez re fe ren ta  
przedłożonych dotyczy żądan ia  o zezwolenie 
R itterm anom  na o tw arcie ulicy przez ich rea l
ności 14 m. szerokiej, łączącej przyszłą ulicę 
Pódw ałow ą z ulicą D ietlow ską pod w arunkiem , 
że ulicę tę  swoim kosztem urządzą, (skana li
zują, wyszosują. opatrzą  ściekam i i chodnikam i) 
i oddadzą ją  gm inie w raz z gruntem  bezpłat
nie w przeciągu jednego roku. N a zabezpiecze
nie powyższych zobowiązań złożą kaucyę w wy
sokości 6000 koron.

D r P a s z k o w s k i  zaznacza, że u lica Pod- 
wałowa je s t n iepotrzebna, a  za  w iele dla mia
s ta  ciężarów  pociągnie, bo już co najm niej 
wedle obliczenia re fe ren ta  127.000 koron. Mamy 
inne w ażniejsze spraw y, b rak  na to pieniędzy, 
więc mniej ważnych nie załatw iajm y. Mówca 
zgłasza propozycyę, aby wnioski o ulicę Pod- 
wałową odesłać do sekcyi skarbow ej, niechaj 
oceni, czy m iasto zdobyć się może na w ydatki 
w te j spraw ie; drugą część w niosku należy 
przyjąć.

Pp. K w i a t k o w s k i  i S t y c z e ń  przem a
w iają za wnioskami, d r H o r o w i t z  zgłasza 
wniosek, aby jeden ty lko pun k t wniosku ode- 
sw do komisyi skarbow ej a inne przyjąć.

a a  poP\era stanow isko d ra  P aszkow skie
go, d r S t a n i s z e w s k i  p rzestrzega przed ko- 
j lzy^> jak ab y  zajść  mogła, gdyby 1 pu n k t przy
ję to  a inne nie; te  punk ty  w ścisłym z sobą 
pozostają zw iązku i trzeba  albo razem  je  p rzy 
jąć, albo odrzucić. Mówca je s t za odrzuceniem. 
D r W  e i g e 1 oświadczył się za wnioskami, 
poczem przystąpiono do głosowania. W niosek 
d ra  Paszkow skiego o odesłanie do sekcyi sk a r
bowej k ilku punktów  odrzucono 27 przeciw  
18 gł.,- rów nież odrzucono w nioski referen ta, 
to znaczy R ada przeszła do porządku dzien
nego n a l  wnioskami re fe ren ta  z w yjątkiem  
drugiej jego części, k tó rą  w myśl żądan ia  dra 
Paszkow skiego uchwalono.

Z porządkń dziennego uchwalono w ynająć 
n a  10 ’a t  w domu pod 1. 20 przy  ul. K anoni
czej lokal na  um ieszczenie Sądu przem ysłow e
go. Czynsz roczny 1800 koron. Na. pokrycie 
kosztów  najm u, urządzenia, ośw ietlenia, opału 
i obsługi uchw alęno w staw ić do budżetu na r. 
1901 kw otę 5.000 koron. P rzy ję to  dalej wnio

sek, aby prak tyczne k u rsy  robót kobiecych 
(ku rs kraw ieczyzny, szycia białego i robót włó
czkowych) przenieść z budynku szkolnego św. 
Scholastyki Da I  p iętro  realności po śp. Rze
wuskim przy ul. K olejow ej i w tym celu ze
zwolono na  w ykonanie potrzebnych adaptacyj 
kosztem 7.954 koron 19 hal. P rzy  tej sposo
bności re fe ren t rad ca  mag. Buczkow ski w y ja 
śnił, że w myśl legatu  śp. W alerego Rzewu
skiego do 1 lutego 1901 w realności te j przy 
ulicy Kolejowej um ieszczoną być ma szkoła 
fotograficzna, w przeciwnym razie leg a t prze
pada na rzecz stypendyów  dla rzem ieślników, 
którem  zajm ie się A rcybractw o. Na w niosek 
pp. Staniszew skiego i K asp ark a  uchwalono od
nieść się w te j spraw ie do zarządu A rcybra- 
ctw a i sukcesorów śp. Wralerego Rzewuskiego.

Uchwalono dalej oszalować i oszklić ganki 
szkoły X X . M ickiew icza przy P lacu  św. Ducha 
kosztem 670 koron i p rzy jąć ofertę  M ojżesza 
L andesdorfera  n a  dostaw ę owsa, siana  i słomy 
dla gminy.

N a posiedzeniu poutnem posadę kierow nika 
V III. szkoły pospolitej m ęskiej im. św. Szcze
pana nadano p. F ranciszkow i Ż m u d z i e ,  po
sadę katechety  w szkole im. św. Szczepana i 
w filii szkoły wydziałowej i®. M ickiew icza ks. 
A ntoniem u K u d l a c z k u w i .

M aszyniście przy rzeźni m iejskiej, H ieroni
mowi Thomanowi, od 1 lipca 1900 r., prócz 
pobieranej dotąd płacy, przyznano dodatek oso
bisty  400 K, w liczalny do em erytury. P rzy 
ję to  do gminy: Dawida M ahlera, z żoną i 4 
dzieci, za opłatą tak sy  120 K; J a n a  Dybo
wskiego, z żoną i 7 dzieci, za op łatą  20 K; 
A ntoniego W ójcika, z żoną i 3 dzieci, za opła
tą  20 K. Zapewniono przyjęcie do gm iny pod 
warunkiem  uzyskania  obyw atelstw a austrya- 
ckiego: poddanym  rosyjskim , W incentem u Szy
dłowskiemu z żoną, M aryi Ł opacińskiej i Wa- 
lery i Łopacińskiej —  jako też  poddanej szw aj
carskiej, Jadw idze  Kronhelm ow ej w raz z córką.

goś drobnego przedmiot®, który sobie niegdyś przy
właszczyła, służąc u jakiejś bardzo surowej pani 
domu.

Kronika wiedeńska.
^Bankructwo „Wenecyi w Wiedniu11. —  Zły prognostyk. —  
Małżeństwo, ekwipar i dom Heleny Odilon. —  Bahater- 

stwo i kradzież).
(x.) Pomimo wszelkich wysiłków nie zdołano ura

tować owej „Wenecyi w Wiedniu11, którą zbudo
wano przed pięciu laty, a która teraz ma niespo
dziewanie zniknąć z powierzchni świata wiedeń
skiego, pod oskardami robotników. — Wiadomość ta 
nie przyszła niespodziewanie, pomimo to jednakże 
zmartwiła nadzwyczajnie poczciwych Wiedeńczyków. 
Gdy przed pięciu laty grupa finansistów na zna
cznej przestrzeni Prateru zaczęła budować „Wene- 
cyę w Wiedniu “v wszyscy przepowiadali nowemu 
przedsiębiorstwu świetną i długotrwałą przyszłość. 
Gdy śródmiejskie ogródki restauracyjne poczęły zni
kać skutkiem zwiększającego się nieustannie ruchu 
budowlanego) mieszkańcy Wiednia pozbawieni zo
stali łatwo przystępnych miejsc, gdzieby można było 
pod gołem niebem wypić znaczniejszą liczbę „drei- 
zehntlów11 i zjeść niezłą kolaeye. Powstała jakby 
z pod ziemi „Wenecya11 odpowiedziała pod tym 
względem potrzebom chwili i dlatego nie bez słu
szności rokowano jej laką przyszłość. Ale „Wene
cya11 nietylko oyła ogródkiem. Krakowianie, którzy 
do Wiednia zaglądają częściej niż potrzeba, maga 
opowiedzieć pod:zas nieobecności swoich małżonek, 
jal.ą pełnię rozrywek i pokus znachodzili zawsze 
w owym uroczym zakątku. Schodzili się tam zbla
zowani panicze, naiwni „Spiesserzy11, poważni ojco
wie z rodzinami, a wreszcie przedstawicielki samo 
tnej kobiecości. Wiedeńczycy i obcy goście chętnie 
odwiedzali „Weneeyę‘jf, oglądając tam kar iły, zbu
dowane według wzoru stolicy dożów, słuchając wło
skiej muzyki i śpiewów, pijąc wina południowe i 
czyniąc rozmaite dygresye, mniej lub więcej prze
ciwno przepisom domowego kodeksu karnego. I tak 
nagle zgasła cała świetność „Wenecyi11, tak nagle 
nieubłagany ołówek huchaltera przekonał jej zało
życieli, że więcej tam było śmiechu i wesołości, ni
żeli dochodów. A przecież nie tak dawno były pre
zydent ministrów, br. Thnn, rzucał tam papierowemi 
„confetti11 podczas zabaw w „corianduli11. Obecny 
prezydent gabinetu p. Koerber nie zaglądał do „W e
necyi11 i to może spowodowało jej upadek. Bądź co 
bądź bankructwo jedynego wielkomiejskiego przed
siębiorstwa dla rozrywek jest nie bardzo zachęca
jącą okolicznością dla obcych, którzy już i tak co
raz więcej omijają Wiedeń.

Od kilka dni. ciekawi ludzie, dla braku wszelkiej 
emocyi, chodzą do teatru w Burgu. ażeby zobaczyć 
Helenę Odilon z mężdm, p. von Rakovskym. Zna
komita artystka, o kształtach więcej niż pełnych, 
promienieje poprostu od szczęścia, gdy przez parter 
idzie u boku swojego męża do „foyer11. Wszyscy, 
którzy widzą tę parę małżeńską, zastanawiają się, 
dlaczego ona ma na sobie wspaniałe stroje, gdy on 
odziany jest rzeczywiście zaniedbanie. Jedni powia
dają, że to ma być cechą oryginalności •— drudzy 
twierdz.ą, że p. von Rakovsky chce w ten sposób 
zaznaczyć swoją obojętność, dla majątku żony. Ba! 
ale powóz i para ognistych gniadoszów, które przy
wożą do teatru małżonków^ zdradzają, że je naby
wał taki fachowiec, jak mąż p. Heleny Odilon. Za
prząg ten uchodzi w Wiedniu za wzorowy. Za to 
dom, który sobie kazała artystka zbudować według 
własnego pomysłu, należy do bardzo nieszczęśliwych 
okazów secesyi i z pewnością nie prędko znalazłby 
nabywcę,

Jeszcze jedna sprawa zajmuje Wiedeńczyków. 
Czytelnicy przypominają sobie heroiczne zachowanie 
się lekarzy, dozorców i dozorczyń w tutejszym szpi
talu dla chorych zakaźnych, w którym wybuchnęła 
przed dwoma laty dżuma. W  najznpełniejszem od
osobnieniu zmarł tam dotknięty dżnmą dozorca cho
rych; potem asystent, dr Muller, a wreszcie uległa 
tej samej chorobie niejaka Albertyna Pecha , która 
z całem poświęceniem pielęgnowała dra Mullera. 
Druga dozorczyni, Joanna Hochegger, która przez 
dziewięć dni walczyła ze śmiercią, zdołała, dzięki 
nadzwyczajnej odporności swego organizmu, zwycię
żyć straszliwą chorobę. Wszystkie dzienniki wyno
siły pod niebiosa jej bohaterstwo, a cesarz nadał 
jej medal Elżbiety. Dzielna Joanna wydostała się 
z objęć dżumy, ale wpadła w ręce policyi mona
chijskiej, która ją  poszukiwała za drobną k-adzież, 
popełnioną dawniej w służbie domowej" Odstawiono 
ją  do Steinamanger, gdzie się urodziła, a sąd tam
tejszy skazał ją  na, 2 miesiące aresztu \ którą to 
karę odsiedziała podczas śledztwa. Wypuszczono ją 
zaraz po wyroku na wolność. ale pełną poświęce- 
cenia służbę w szpitalu zapomniano wobec jakie-

Kraków, 26 października.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 3 powieści p. t. „Stannica Hulaj- 
polska11 tomu II.

P. Kazimierz Krolicki nie pozostaje w żadnym 
stosunku z wydawnictwem „Nowej Reformy11.

KólkO historyczne U. U. J. wybrało na rok 
1900/1901 następujący zarząd: prezes Stanisław Go
łąb, zastępca prezesa Edmund Długopolski, sekretarz 
Teodor Stach. W skład wydziału weszli: Kazimierz 
Baran ■ i Jarosław Opatrny.

Konfiskata. Nr 9 „Polaka11 został skonfiskowa
ny za opis pobytu- cara w Leśnej, który już obiegł 
wszystkie dzienniki i za artykuł o wyborach gali
cyjskich, mianowicie za ustęp, który krytykuje... 
secesyoListów demokratycznych i wzywa do zerwa
nia z centralnym komitetem sejmowym.

Waine zgromadzenie Stow. restauratorów i szyn- 
karzy odbędzie się w poniedziałek dnia 29 -b. m. 
o godzinie 3 po południu w sali posiedzeń Rady 
miasta.

Wiadomości osobiste. Minister hr. Gołuchowski 
przejechał dziś rano przez Ki aków pospiesznym po- 
ciątrien ze Skały do Wiednia.

Z Sali sądowej. O godzinie 8 1 4 wczoraj wie
czorem zakończyła się rozprawa przed tutejszym 
trybunałem przysięgłych przeciw włościaninowi Jó
zefowi Poznańskiemu z Bibie, obwinionemu o po
gróżki czynione rodzinie żony (zbrodnie gwałtu pu
blicznego), o ciężkie uszkodzenie ciała żony i o u- 
siłowane morderstwo na jej osobie za pomocą strza
łu rewolwerowego. Ława przysięgłych zatwierdziła 
tylko pytania o zbrodni gwałtu publicznego i uszko
dzenia ciała, zaprzeczyła natomiast pytaniu o zpro- 
dni usiłowanego morderstwa, a ewentualnie usiło- 
wanego zabójstwa. Trybunał skazał Poznańskiego 
na D/g roku ciężkiego więzienia za gwałt publi
czny i uszkodzenie ciała.

Czteroletnie dziecko przed sądem. Cesia 4-ie-
tnia córeczka p. Langmana. artysty-rzeźbiarza, dnia 
22 lipca przed domem swych rodziców w Nowej 
Wsi Narodowej strzelała z karabinka o kapsli pa
pierowej. Przejeżdżał wtedy przez wieś jenerał i
0 „występku11 dziecka dał zuać do komendy woj
skowej, która znów zawGdomiła o tem prokurato- 
ryę państwa. Cesia znajdowała się wtedy w towa
rzystwie 18-letniego chłopaka, który wraz z ojcem 
Cesi stanął dziś przed sądem. W  obliczu sądu Ce
sia przedstawiła „czyn karygodny1, t. j. strzeliła 
podczas rozprawy z karabinka tego. Sąd uwolnił 
„winnych11 od odpowiedzialności.

„Gwia,?da“ krakowska urządza jutro w sobotę 
wielką zabawę z tańcami. Początek o godz. 8 wie
czorem.

Z notatek policyjnycn i kroniki wypadków.
Zguby, znalezienia i drobne kradzieże, oto, co ko
munikują nam biura policyjne. A zatem: Aleksan
drowi Salkowskiemu skradł niezuany sprawca palto
1 krawat; Katarzynie Redyk skradziono dwie kartki 
zastawnicze, chustkę czerwoną i 2 złr. z kilko cen
tami; Janowi Kosiulińskiemu ofieyałowi pocztowemu, 
skradziono ośm flaBzek malinowego soku i kilka 
słoików konfitur Władysławowi BlebodzMskleniay 
uczniowi gimnazynm św. Anny, skradziono płaszcz, 
ks. Marcin MariaŁ doniósł policyi, że w kościele 
00 . Karmelitów skradziono- dwie paszki z pienię- 
izmi; Tekla Banmfeld zgnbiła dwie kartki zasta
wnicze; Jadwiga Swolkien zgubiła portmonentkę 
z kwotą 10  złr.; Zofia Karpasówna zgubiła damski 
zegarek z łańcuszkiem. — Katarzyna Matejczyk 
znalazła cztery kluczyki.

P. Stanisław W aszkowski, urzędnik kolejowy 
z Sierszy, w dniu 11 b. m. zgnbil srebrny łańcuch 
pamiątkowy, za zwrot którego ofiaruje znaczną na
grodę. — Przed paru dniami skradł niewyśledzony 
dotychczas sprawca p. Ju li’’ K anner, zamieszkałej 
pod 1. 13 przy ulicy Augustyańskiej z zamkniętej 
szafy biżuterye: jak bransoletę, pierścienie, broszki 
i kolczyki, wartości przeszło 300 koron. Złodziej 
wszedł do mieszkania, podczas chwilowej nieobecno
ści p. Kanner przez okienko od kuchni.

Pani Maryi Żórawskiej zamieszkałej nad Wisłą, 
skradziono wczoraj rano płaszcz wartości 16 koron.

Robotnik Franciszek Ś! ęezak, zatrudniony w fa
bryce sztucznego lodu pp. Michałowskiego, Gaszyń
skiego i Sp doznał v.czoraj z powoda wybucha pary 
z kotła tak silnego poparzenia twarzy i oczu, że 
okazał się niezbędnym opatrunek pogotowia Towa
rzystwa ratnnkowega Poparzonego o d esłan o  do szpi
tala św. Łazarza.

Na bardzo dobry pomysł wpadł wczoraj p. Igna
cy F„ czeladnik ślusarski Idąc ulicą Kolejową zo
stał ukąszony nagle pizez psa, należącego do kapi
tana N., który właśnie obok niego przechodził. P. F„ 
zgniewany, począł bić psa; kapitan .stanął w obro
nie faworyta — z czego wywiązała się sprzeczka, 
wśród której czeladnik zagroził skargą i n*e zwle
kając, udał się na stacyę Towarzystwa ratunkowego 
dla opatrzenia rany. Wkrótce zjawił się na stacyj 
także kapitan, i rozpoczęto układy, tem więcej, że 
skaleczenie okazało się lekkiem. V- F  oświadczył, 
że zrezygnuje ze skargi i odszkodowania, jeżeli ka
pitan złoży datek na rzecz Towarzystwa ratunko
wego. Propozycya została przyjętą i kapitan wrzu
cił do puszki 1  złr. P- F. jednak oświadczył, że 
to za, mało. więc kapita® ^ doi jeszcze 1  guldena 
pod warunkiem, że i P F. to samo uczyni. Gdy 
ten ze swojej strony złożył także na fundusz To
warzystwa ratunkowego, obaj opuścili stacyę w do
brem poroznmieD'n. A sens moralny z zajścia tego 
można wyciągnąć tak że gdzie się spotka, choćby 
w przykrem zajściu dwoje r o z u m n y c h  ludzi — 
to choćby jeden był kajmanem, a drugi „tylko11 
ślusarzem, bez awantury obejść się może.

Kronika lwowska. Namiestnik hr. Pinlński po
wrócił do zdrowia i objął mzedowanie.

Liczna publiczność zapełniła onegdaj teatr i z 
wielkiem zajęciem przysłuchiwała się sztuce p. Przy
byszewskiego p. t. „Dla szczęścia11. Utwór powszech
ne i silu* wywarł wrażenie, do czego nie mało 
przyczyniła się wyborna gra p. Beanarzewskiej i 
p. Solskiego. Autora zniewolono do ukazania się na 
scenie.

i,3 pc&i.edzenin wczora^szem Rady miasta odczy
tano wniosek podpisany przez 55 radnych, nastę
pującej treści; „Na zgromadzeniu przedwjborczem, 
odbytem d. 22 b. m. w Bali kasyna miejskiego we 
Lwowie, uczyniono gospodarstwu miejskiema nie
usprawiedliwione i krzywdzące zarzuty, a nadto

uchwalono rezolucyę następującej treści; „Wybofł 
miasta Lwowa, zebrani na zgromadzeniu 22 
wyrażają prezydentowi miasta i Radzie n i i s j ^ , .  
z powodu odwówienia 3ali ratuszowej na zgr° ^  
dzenia, obnrzenie i pogardę.11 — P °c*pisanl’ fl. 
tknięci do żywego tą niesprawiedliwą i o bel*?"' 
rezolucyą, wyrażają najwyższe oburzenie p** 
dniczącemu tego zebrania, członkowi Rady 
skiej, p. Józefowi Kajetanowi Janowskiemu z® 
że powyższą rezolncyę, ubliżającą Radzie mi*®** 
jej prezydentowi, poddał pod uchwałę, i ii
nieusprawiedliwione zarzuty finansowe. gospod»l®\/ ; 
miasta czynione, tychże nie sprostował.
podpisani członkowie Rady miasta wyrażają *
zaufanie swemu prezjdyum .11 Po odczytania t«F
pisma zażądał głosu p. Janowski, tłómacząe, *
wa „pogarda11 nie słyszał, a słowo „oburzenie jii£

wydało mu się obraźliwbm, gdyż oburzeni) Ii*®1

uczuciem wewnętrznerr Mimo to z dzisiejszego po-

ku swoich kolegów wyciągnie konsekwencyę
Po chwili p. Jano^*^składa mandat radziecki, 

opuścił salę obrad.
Pod pomnik Kornela Ujejskiego wyznaczyła 

da miasta miejsce przed kasynem miejskiem 
Na wniosek dra Piseka uchwaliła Rada m. ME 

wa wezwać magistrat, by wspólnie z sekcyą 
tamą i miejską Radą zdrowia zajął się iffl1 
niem miejskiego sanatoryum dla chorób piersio 
i przedstawiły odnośny proj skl Radzie.

Defraudacya. Sąd obwodowy tarnowski wed 
sąd obwodowy w Nowym Sączu o wyśledzenie 
tera Kannera, byłego dyrektora Banku korne: 
nalnego w Dębicy, który popełniwszy mnósiW" 
szustw przez sfałszowanie weksli i sprzenie' 
rzywszy kilkadziesiąt tysięcy koron, znikł bez ól'

W Tarnowie dla uczczenia obywatelskiej 
łalności opnszczającego powiat raacy skarbo' 
Karola Ozermaka urządzoną będzie we wtorek 
30 b. m. pożegnalna uczta.

Władysław Nehring, znakomity uczony, o b u 
dził przed kilku dniami w Wrocławiu 70 roc: 
urodzin. Do niego dążą Polacy, aby uczyć się V 
minarynm słowiańsko-filologiczr^m. W  roku bi' 
cym prof. Nehring ogłosił preiekeye o „Etno; 
i starszej historyi Słowian11, o „Literaturze pols’ 
okresu romantycznego11; prócz tego ćwiczenia e 
naryjne w dwóch oddziałach; w pierwszym 
rya filologii słowiańskiej, w drugim Interpre 
imion miejscowości w Księstwie Poznańskiem > 
Śląsku.

0 naiwną! Od kilku miesięcy występowała 
scenie węgierskiego teatru ludowego artystka 
riszka Gaszi. MarLzka obdarzoną była nietylk ■ 
lentem dramatycznym, ale także niezwykłą nrO' 
Dyrektor tego teatru Porzolt, już żonaty i oi<̂ * 
kilkorga dzieci, zapłonął ku niej miłością. Lecz G* 
szi nie chciała słyszeć o wzajemności. DyrektoT 1 
ochłonął jednak, a mszcząc się za wzgardzoną 
łość, wyznaczał artystce takie role, które nie od? 
wiadały jej talentowi.

Doszło do tego, że sprawę tę podniesiono w dió^', 
nikach, piętnując postępowanie Eorzolta, a poseł 
Sejm węgierski Hentaller w jednym z dziennik; 
ostro zaatakował dyrekiora teątru.

Onegdaj odbył się w Peszcie, w koszarach b ^  
wedów, pojedynek między dyrektorem Porzolt,J® 
posłem Hentallerem. Strzelali do siebie w odleg* 
ści 20 kroków. Wymienione dwa Btrzały, lecz Ł’ 
skutecznie, a walka o „naiwną11 trwać będzie daj 

Z Petersburga. W  r. z. grono prołbem-^
wersycetn peters btrralciego wydelegowało komf 
która p-acowała nać utworzeniem w Petersh 
wielkiego muzeum przyrodniczo - historycznegc 
wzór „Uranii11 berlińskiej. Praca ta, jak  dono^1 
rozchwiała- się, całkowicie jednak nie upadła. 
oto dalszym jej ciągiem jest ob"cnie muzeum 
dagogiczne zakładów wojskowych, które nieco z®* 
nia myśl puczątkową. Projekt mianowicie zmis*** 
nie do wytworzenia jednego wielkiego mnzetff1
lecz szeregu drobnych tanich gabinetów fizyczny^ 'jj 
przyrodniczo - historycznych i historyczne - geogt*^
cznych, zakładanych przeważnie przy Herbach 
niach Indowych. GaDinety te mają zat-tąpić obrs« 
niknące i odczyty, ilustrowane takitmi obrszami

Ministeryum komunikacyi opracowuje nową 
dróg w Rosyi. skali 40 wiorst w calu. Dzień® 
donoszą, że powiat ra.domyski w gub. kijoV"=k"' 
ma być podzielony na dwa powiaty, ż których 1® 
den zatrzyma dawną nazwę, drugi zaś będzie 
nazywa! czarnobylskl.

Dworzec centralny w Wiedniu. Wiedeń będ^ 
pierwszą stolicą europejską, która w przeciągu 
dalej lat trzech posiędzie dworzec centralny w 1 * 
łem znaczenia tego słowa. Nawet bowiem Bet^0*  
tak wzorowy pod względem komunikacyjnym. 
osiągnął tego ideału. Pociągi z HamDurga przycl 
dzą na Lehrter Banhof; z Wiednia i Drezna 
Anhalter Bahnhof, z Magdeburga na PostciA® 
Bahnhof, z Szczecina i Sta^erardu na Stettiner Bab1* 
boi. Dopiero wszystkie inne pozosrałe kierunki 1/ 
dnoczy liuig kolei miejskich, której dworzec Frip“ 
richsstrasse uchodzi za centra'ny. Tymczasem 
Wiedniu dworzec kolei Franciszka Józeia, pro*- 
dzącej na zachód i północ do Czech, będzie zm*f 
nionym, dzięki kolei miejskiej, na dworzec istot® . 
centralny. Jakkolwiek bowiem kolej miejska — V 
ko miejska — jest chybioną, gdyż okrąża mi» 
trzema środkowemi pierścieniami, ani iazn nie pńj ! 
cinając ge w poprzek — to przeciąż ma tę v  
wątpliwie zasługę, iż z pobudek strategicznych ** 
czy bardzo umiejętnie wszystkie dworce wiedo|E 
skie.

Dworzec Franciszka Józefa nadaje się na c< 
tralny dlatego, że leży niemal w równem oddJ* 
niu od wszystkich innych dworców i ma nailep/ 
połączenia: powtóre i dlatego, że mieści się w dzj®D 
nicy Ais rn grand i to w pnnkcie, gdzie sąsiad* 
obok siebie części miasta najludniejsze, jak 
poldstadt (Brigittenau) i Waeh-ing. Od środka 
sta daldko bliżej, niż do któregokolwiek z dworc . 
obecnych. Po przeprowadzeniu tej reformy Wie* 
stanie się przykładem, gudnym naśladowania 0 
wszystkich wielkich miast.

bi«,<W Karlsbadzie dnia 15 b. m. z-mtuiętn ,
miejskie kolei państwowych, znajdujące oię w ^
„Blaues Schiff“, urządzone dla przyjmowani® ^  '
knnków i przesyłek pospiesznych, tudzież biuro .

-[W.sprzedaży biletów w aomn „8avoyen“. Biuro ® J |
„Vesno“ »*skie dla sprzedaży biletów w domn 

będzie otwarte.
Zderzenie pociągów. "Wczoraj rano na -  ^  

koiei Południowej, Mittendorf, pociąg toV'ftro<fo- 
który przybył z Miirzzuschlag, zawadził tyh*en)1, ^  
zami o pociąg ciężarowy, który stał n® stacy1̂ ,  
skutkiem czego kilka wozów zostało zniszczoW^j, 
Maszynista i konduktor wyskoczyli wcześnie M 1 y f 
i doznali tylko lekkich uszkodzeń ciała *r



Sobota 27 Października 1900.
N O W A  R E F O R M A . Nr. 246.

z K i a o-

niź 
Ch i ń -  

• ę c 
O

d o s t a j e  
że nawet

o n 
nie

nikt nie poniósł szwanku. Skutkiem wygięcia szyn 
pociąg pospieszny, dążący do W iednia, zatrzymać 
się musiał przed stacyą Mutendorf, a pociąg pomo
cniczy odwiózł podróżnych do l^j iednia. Powodem 
wypadku było fałszywe ustawienie zwrotnicy.

Kulturtregerzy niemieccy w Chinach. Źródła
niepodejrzane. bo dzienniki niemieckie, podają wy
jątki z listów żołDierzy cesarza Wilhelma, pisanych 
z Azyi wschodniej, które rzucają jaskrawe światło 
na postępowanie Niemców wobec tnziemczej lndno-
ści chińskiej.

Oto, co pisze pewien piechur niemiecki
c z a u:

„Położenie tutaj przedstawia się krytyczniej 
sądziliśmy, będąc jeszcze w k ra ju , g d y ż
c z y c y  t a k  s ą  b i c i ,  ż e  c a ł e  ż j c i . e  b ę d ą
p a m i ę t a ć  n i e m i e c k i c h  ż o ł n i e r z y -  g.
2 rano już jesteśmy na nogach i udajemy
wsi chińskich, aby robić rewizje, poszu «ją ■
Gdy schwytamy Ohińczyka, który P081 a ,
nietylko po gębie zostaje zbiły U  ̂ ® n
bloss blaue Augen), ale oprócz tego 
50 u d e r z e ń  b y k o w c e m ,  tak 
może powiedzieć: a me n !  (!), a ta e o cinamy im 
warkocze ich własnemi mieczami, które mają po 8
centymetrów szerokość i.“

A oto drugi kwiatek z tego samego ogródka — 
list pisany z T i e n t s i n u :

Nie możecie mieć wyobrażenia o tem , jak 
tu wszystko wygląda, gdyż kraj cały jest zniszczo
ny. Między T a t a  a T i e n t s i n e m  wszystkie 
wsie zostały zburzone i opuszczone przez Chińczy
ków. Wszędzie w aleją się trupy ludzi i ścierwo 
zwierząt. Chińczycy, jacy jeszcze tu pozostali, mu
szą ciężko pracować. Gdy im-się nie chce praco
wać, d o s t a j ą  r a z y  t r z c i n ą  b a m b u s o w ą .  
Przedwczoraj schwytani Bokserzy musieli przy 
szańcach pracować, z a n i m  i c h  w c z o r a j  r o z 
s t r z e l a n o .  Jeden z nich stawiał opór i rzucił 
się na naszego wachmistrza. Dostał on naprzód 50 
razów bambusem ( a l e  t ę g i c h ) ,  potom obcięliśmy 
mu warkocz, a następnie dopiero rozstrzelali. Przez 
6 d n i  o s t a t n i c h  r o z s t r z e l o n o  t u  60 
C h i ń c z y k ó w ,  a w tern 48 Bokserów. K a ż d e 
g o  s c h w y t a n e g o  B o k s e r a  t e n  s a m  l os  
c z e k a .  Za to znów Chińczycy mordują nocami 
żołnierzy japońskich. Po rzece P  e i h o pływa mnó
stwo trupów. “

A co nieprawda, że to ładna ilustracya do spo- 
w jaki Niemcy prowadzą wojnę z C mczy-

trochę skutkiem nerwowego wstrząśnienia, nie od
niósłszy prawie żadnych okaleczeń.

Mianowania. „Wienei Z tg“ ogłasza: Cesarz zamiano
wać starostę w’°anoU, Antoniego Pogłodowskiego, rad-

Cą P re ^ e n l  glwnetu, Jako kierownik ministerstwa spraw 
,  mował komisarza starostwa, Ed-

ward^ Oczosalsk'ago, sekretarzem namiestnictwa w Ga- 
lioyi. __ _________

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 27 października: „Odrodzenie11(Renaiooance), 

komedya w 3 aktach Fr. SchSntana i Fr. Koppel-En- 
telda, przekład Zofii Wójcickiej. . „ /T, „ .

niedzielę 28 października: „Odrodzenie (Renais- 
sanoe), komedya w 3 aktach Fr. Schiintana i I r .  Kop- 
pel-Enfelda, przekład Zofii Wójcickiej.

Z kalendarza. W sobotę •.T październik^ Iwone w^i 
Sabina m.; w niedziele 28 października. J  g ,
Szymona ap. i Tcdeusza; w poniedziałek 29 październi
ka: Narcyza h. i Euzebii panny. . .

Wschód słońca 27 października o godzinie 6 m nut 
zachód o godzinie 4 minut 25. Długość dnia godzin 09
minut 59.

Z krakowskiego obserwatoryum.
p o ch m u rn o . T erm om etr  od -f- t 
+  1*8 C Barometr z w o ln a  opada.

0'9 C. W iatr
tru był 741 2 mm 
chodni.

snbu, nadobne.

Dnia 25 października 
spadł wieczorem na

D n Ł e T a ^ i e r n i k a  o godzinie 7 rano stan barome- 
termometru — 0 9 u.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitsze] w Austiyi 
fabryk5 PetL»of Z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

7 te a tru  Wznowienie „Spirytystów11 Mosera
kom edya oży- 

tłn  re n e r to a ru  o s ta tn ic h  ty g o d n i,

do czasu powracać do sta

wiła nieco 
Podobny 
legające się w
kowska lubi od czasu 'i<> jatach

stracił na aktualności, choc y J  „>a wybor- 
gra artystów dzisiejszych me ^oro y ^ hawy 
nemu ansamblowi ówczesnemu
i dla wczorajszych widzów. ^  pierwszym

Zainteresowanie sali skupiał . ^  raz

'kształcie worka, a
udały się
pown 

Masslof za- 
którego

kami, którzy odpłacają im pięknem za 
Gdy jeszcze dodamy do tego rabunki, pope niane 
przez żołnierzy niemieckich, w czem 
gorliwie żołnierze rosyjscy, wtedy utworzyć 80 16 
ła t., o obraz wojny, wypowiedzianej przez i  J  a‘ 
cnodu Chińczykom rzekomo w imię cbryśtyamzmu 
i cywilizacyi.

Nowy proces chojnicki. W Chojnicach rozpo
czął się nowy, głośny proces o krzyw oprzysięs wo 
przeciwko robotnikowi M a s s l o f  o wi ,  jego °me> 
teściowej, stręczycielce R o s s  i jej córce, zamę nej 
Bergerowej.

Proces ten dotyczy bardzo blisko istoty samej 
zbrodni chojnickiej. Oskarżony Masslof w 2 tygo- 
Inie po zamordowaniu W intera zgłosił się sam na 
policyę i zeznał przed władzami policyjnemi, a po
tem przeJ sędzią śledczym, iż w dniu zbrodni (11 
merca) wieczorem około godziny 11 , przechodząc 
ulicą Riihmern . dostrzegł światło w sklepie rzeźni- 
ka Levy ego. Kiedy przystanął na chwilę, usłyszał 
wyraźne jęH  .-sfemieka, a przytem ludzkie głosy. 
Z ciekawości położył się na ziemię i słuchał około 
l 1 godziny co się tam w sklepie działo. Ktedy po 
Iłużczyn czasie jęk ustał, Masslof nełysztó szelest
iakbw w sklepie szorowano. Zaraz petem wyszedł 
jaKDy w smepi „7łn\viek i rozglądał się boja-
ze sklepu ^akis mały figury, był to rzeźnik
żliwie po podworzn. Sądzą &„„-prrn\

zeznania, pod przys ięgą o ty w, v  Cze-
cklepu -ukradł s ię , aby skraSf  tko uspokoiło, był 
kają" dłuższy ezas, aby się ze2 naniu opo-
świadkiem tego. co w loprzeńme trzech
wiedział. Następnie widział jeszcze o , J  ̂ dw(5ch 
ludzi, wychodzących z podwórza ĵeW.e --( 
niosło jakś ciężki przedmiot w 
trzeci szedł za nimi. Te trzy postacie ? ■
w stronę Mniszego Jeziora, a następnie pow ^ _
już bez paczki. Po powrocie do domu, 
raz opowiedział swej żonie całe zdarzenie 
był świadkiem. Żona Masslofa pod przysięgą P° 
twierdziła zeznanie męża przed sędzią śledczym.

it o s s o w a zgłosiła się również na polity J  1 
znała, że gdy wieczorem d. 11 marca przyby a o 
żony Levy ego ta  była bardzo wzburzoną i kaza 
jej p rz y jś ć  na drugi dzień. Rossowej wy awao
jakoby w domu Levy’ego stało się coś niezwy^^ eg^ 
Kiedy Rossowa innego dnia znowu (po zbrodn ) ^
działa się z żoną Levy’ego , usłyszała ou niej 
słowa: „Młody człowiek, którego zamoidoWa ’c 
był tyle wart, żeby o niego tyle hałasu robie, 
sztą morderców nigdy nie wykryją, gmina 
jest dosyć bogatą, aby sprawę stłumić.11

W kilka dni po zamordowaniu W intera Rossom a 
prała bieliznę dla rodziny Levy’ego i zwróciła uwa
gę na chustkę do nosa z cyframi „E. W .“. Córka 
zaś Rossowej, B e r g e r ó w  a, opowiadała matce, że 
posługując w domu Lćvy’ego ( "spostrzegła na piecu 
łańcuszek od zegarka. Kiedy go wzięła do ręki) 
aby go obejrzeć, pani Levy przyskoczyła do niej 
przerażona i wyrwała jej z ręki łańcuszek, mówiąc: 
„Co ciebie ten łańcuszek obchodzi'/ on należy do 
mego syna-“

Takie były zeznania owych czterech świadków, 
którym władze śledcze widocznie nie dały wiary, 
skoro kazano ich uwięzić pod zarzutem krzywoprzy
sięstwa

W  toczącym się obecni procesie o  krzywoprzy
sięstwo powołano na świadków międz> innymi: rzeż- 
nika Le'vy’ego, jego synów Hugona i Moryca, trzy
manego w więzieniu śledczenp, j-koteż córkę Le- 
vy’ego dalej nauczyciela wyższego dra Hofrichtera, 
inspektora kryminalnego Brauna z Berlina i komi
sarza kryminalnego "Wehna. . . .  . ,

Proces, który potrwa ze cztery d n i, bu zi wiel
ki. zaciekawienie, jako jeden z najważniejszych 
epizod;jw sprawy chojnickiej.

Na w ystaw ie  w  Paryżu skutkiem wybuchu pękł 
hiotor gazowy o sile 60 koni. Wybuch był bardzo 
silny, ale nastąpił wieczorem, gdy goście na wezwa
nie dozorców opuścili wystawę, skutkiem czego na 
Jniejscn katastroiy znalazło się bardzo mało osob.

ewien były deputowany belgijski został wyrzuco
n y  w powietrze, a spadłszy na ziemię zwichną 
prawą nogę, prócz tego zaś kawałek żelaza zadał 
*nn ranę na lewej łydce. Cztery osoby ucierpiały

rzędzie na osobie p. Walewskiego,
Phrw szy przedstawił się Pub^  z“° aŚLiwHi dj8 sie 
stały  artysta tutejszej sceny. W 
bie a odpowiedzialnej roli bibliote a
ski rozwinął grę wysoce ąc’harakterystyki,
wyborną pod wz^lęd^m dosad j {n; j przfprowa-
P£ łpą izczegółów, obmyslanj ch 1 ,annjąCego
d sonych z rutyno wytraw -ego art| f ayma2Parnof ć ru .
w zupełności nad swą kreacyą- 1 ™ «,nrtizna
chów i o jkcy i doskonale ,t u Z odbi jała kon- 
charakteryzacyą i maską i l ask[  y r ta h ntowa-
trastem  od całego otoczenia, jednając 
nemu artyście ^ i s b e  
cznosci. — Dla tej jednej roli warto * 
„Spirytystów 11. Poza tom a ^  da
służyli A  m ęlew ski, ndtwarzający z w i^ką 
i naturalnością rolę Lotara i P- a ^  ^ J  nald 
cznie rubaszny i S ł o w n y  la ^  rolę
P. Sosnowski z refleksyą i oP01ŁUJ . . .  •
Henryka, która jednak lepiejby odpowiadała '^4?" 
widusUzmowi p. Sobiesława. /  dwóch wyc 
lorda Maodonaldą Edyi i  znalazła do rą  p r^ 
clelkę w  p. Czechowskiej, Ewie zas, gra J P 
p. Sulimę, brakło pro«toty i naiwnej szozerMCi. o 
reżyserya powipna była z  przewidzieć. •.
lhr« nie m< żo żadną miarą grywać ról naiwnych, 
gdyż nie leżą one zgoła w zakresie jej uzdolnienia. 
Słowa pochwały zasłużonej należą się jeszcze pp. 
Jednowskiemu, który dobrze zarjsow ał sviwetkę or
da Marslanda i Zelwerowiczowi. Ten ostatni ode
grał z taką pomysłowością i z takim humorem rolkę 
krawca Gibzona, że zdobył kilkakrotny oklask au- 
dytoiyum. Była to zachęta dla młodego artysty, któ
ry posiada poddostatkiem warunków i tempi mpera- 
mentu i zdolności, aby skutecznie wywalczać sobie 
stanowisko w gronie kolegów. Z dawnej obsady po
została przy swej roli jedna p. Wojnowska, która 
ilk  przed loty -  g*’ała 14 2 82Czer4 dobroduszno- 

j nigdy nie zawodzącym humorem, 
seią 1 o j  H ' J ‘r

i ze-

, nie 
Zre-

W  właściwej
p. "Walow- 

dając postać

występuje silnie długi nos o prostej linii; na gór
nej warize porasta słaby wąs jasnej barwy; żółto- 
piwne oczy, szeroko otwarte, obejmnją trwożliwie 
całą salę. Lewe oko mniejsze od prawego, usta sze
rokie i wystająca nieco dolna szczęka nie sprawia
ją miłego wrażenia. Obwisłe ramiona, długie ręce 
i wielkie dłonie wpadają każdemu w oko. O pewnej 
staranności około garderoby świadczy wysoki koł
nierzyk i nowa krawatka, którą otrzymał wczoraj 
od swojego obrońcy.

Gdy Hilsner usiadł, rozpoczęło się odczytywanie 
aktu oskarżenia, który już wczoraj podaliśmy w stre
szczeniu.

Telegramy.

Piaek, 26 października. Podczas w czorajszej 
popołudniowej rozpraw y odbywało się przesłu
chanie H ilsnera, k tó ry  trzym a się system u za- 
przeczauia. Obwiniony z zarzuconych mu trzech 
zbrodni, a mianowicie dwóch zbrodni m order
stw a i zbrodni oszczerstw a, przyznaje  się tylko 
do popełnienia oszczerstw a na osobach E rb- 
manna i W asserm anna. Opowiada następnie  
szczegółowo przebieg wypadków w dniu 23-go 
marca, w którym  zostało popełnione m order
stwo na  Hruzów nej, prźyczem przew odniczący 
w ykazuje mu rozm aite sprzeczności.

Gdy przewodniczący przedstaw ił oskarżone
mu zeznania św iadka Peszaka, k tó ry  w idział 
dnia 29 m arca H ilsnera w lasku „B rzezina11, 
H ilsner wyrazi! zdziwienie, dlaczego Peszab 
nie zeznał tego zaraz, lecz dopiero po roku, 
czy też dwóch latach. Peszak oświadczył, że 
uczynił tak  z obawy, ażeby nie strac ić  posady. 
Zeznaniom Joanny  Womeli, k tó ra  d. 29 m arca 
również m iała widzieć w lasku H ilsnera, obwi
niony takźd przeczy, podobnie w ypiera się, j a 
koby miał wówczas nóż przy sobie.

Przew odniczący przypom ina Hilsnerowi, k tó 
ry  ponownie tw ierdzi, że nic nie wiedział o za
mordowaniu Hruzównej, że raz już przyznał _ 
iż o tem wiedział. —  H ilsner Da to oświad
cza, że wówczas s trac ił zupełnie kontenans, 
gdy -mu oznajmiono, iż został zasądzony; w 
śm iertelnej obawie był niem al bezprzytom ny i 
nie wiedział, co mówi. T ak  samo tłum aczy H il
sner podejrzenia swe przeciw W asserm annow i 
i Erbm anow i i dodaje, że to, co w tedy mówił, 
było zmyślone; gdyby wówczas był przv zdro
wych zmysłach, nie byłby tego powidział

Dr Baxa za pomocą py tań , skierow anych do 
podsądnego s ta ra  się udowodnić, że H ilsner 
w chwili p rzyznania się i oociążenia E rhm anna 
i W asserm anna, nie mógł działać pod w łaże
niem śm iertelnej obawy, gdyż wówczas już 
wniesione było zażalenie nieważności.

O brońca H ilsnera, d r Auredniczek konsta tu je  
z aktów, że wniół zażalenie nieważności "opiera 
po 19 w rześnia i sam je  podpG ał. a H ilsner 
wcale się o to nie pytał, tak , że zawsze jeszcze 
mógł w tedy działać w obawie przed śm ierc ią

O godzinie 51/2 rozpraw ę przerwano do dn ia
dzisiejszego.

PiSfck, 26 października. Dzisiejsza rozprawa roz
poczęła się o godz. 1 /a 9. Zrazu na sali mało ludzi. 
Przewodniczący zarządził p’ zrsłuchanie co do za
mordowania ś. p. Klimówncj.

P r z e w ó d  n.: Czy znałeś Klimównę .
H i l s n e r :  Nie.
P r z e  w.: Są dowody, żeś ią ZD"ł-
H i 1 s n e r :  N ie z n a łe m .' ‘ '
P r  z e w. przytacza różne momenty 

żują za tem, że Hilsner znd Klimównę.
H i l s n e r  nporczywie przeczy temu, aby znał 

Klimównę.
Po przerwie odczytano protokół oględzin miejsca, 

erdzie znaleziono Hruzównę. r r  f ^ y  P0^  mo część 
ubrania, którem ś. p. H ruzów na była ckrj tą, dr 
B a x a zauważył, że na ubraniu tem więcej krwi, 
niż podczas pierwszej rozprawy.

Obrońca- Hilsnera dr A u r e d n i c z e k  oświad
czył, że będą przesłuchani świadkowie na dowód, że 
na ubraniu tem było od samego początku tyle krwi.

Rozprawa trwa dalej.
Pilzno, 26 października. „Pilzenske Listy11 dono

szą z Pisek, że ma być postawiony wniosek o u- 
znanie Hilsnera za niepoczytalnego (!).

Wieueń, 26 października, „N. Fr. Presse11 do
nosi, że proces przeciw Hilsnerowi będzie doprowa
dzony do końca, a nie przerwany, jak to wczoraj 
doniesiono.

które wska-

D ow iaduję się z pewnego źródła, że wiado
mość, podana w „C zasie11, jakoby Sejm ga licy j
ski m iał być zw ołany m iędzy 15 a 18 grudnia, 
je s t  niepraw dziw ą. D oniesienie to wywołało 
wrprost hum orystyczne w rażenie; dnia 13 bo
wiem odnędą się w ybory z kury i V a 17 z ku 
,y? l \  i 'ostanowdono ju ż  zresztą , że Sejm zbie

rZ^ i7S11 -̂7 £ ru d n ' a 0 godzinie 11 rano.
Wydziz krajow y zw ołuje an k ie tę  w spraw ie 

reform y sem inaryów  żeńskich.
Dziś pepołuduiu rozpoczęło się zgrom adze

nie akcyonary uszy sanockiego Tow arzystw a 
budoM7y wagonów. Na porządku Uzienncm sp ra 
w ozdania rachunkow e i wybory.

Nad ranem  um arła  tu  a k to rk a  te a trz y k u  
„Colosseum 11, k tó ra  jeszcze w czoraj w ieczorem  
w ystępow ała i tańczy ła  czardasza. T e re sa  Toth 
W ęgierka.

Stary Sącz, 26 października. W czoraj um arł 
tu  ks. Al. Bogusz, długoletni proboszcz w Do
brej.

Rucb przedwyborczy.
Lwow. 26 października. A ntoni Popław ski ze 

Zbydm owa pisze do „Słowa polskiego11 że ze 
zdziwieniem dowiedział się z W ieńca i Pszczół
ki, jaKoby 1 andydow ał z ram ienia Stnjałow- 
skiego w IV  kury i tarnobrzesk iej. Tym czasem  
uie je s t on Stojałow szczykiem , a kandyduje z V 
kury i w Rzeszowie.

Nadużycia wyborcze.
Lwów, 26 października. „Słowo P o lsk ie-1 do

nosi, że z m iast i m iasteczek dochodzi wiado- 
iż rżąd  krajow y i w ładze lokalne w trą-

obsadzoną bez walki. Sytuacya na  południu Chin 
wciąż się pogarsza.

Londyn, 26 października. „T im es11 donosi z 
S z a n g a i : P anuje  tu  przekonanie, że sy tua
cya w ojskow a w dolinie J a n c e k i a n g u  za
czyna być w zbudzająca obatuy

Am unicyę i środki żywności sprow adzane są 
w wielkiej ilości na dw ór cesarski chiński. 
W ojsko zaś chińskie pilnie się ćwiczy w robie
niu bronią.

PTchodzi tu  za  rzecz pewną, że Chińczycy 
ty lko dlatego naw iązali rokow ania w Pekiuie, 
aby zyskać na  czasie.

Berlin, 26 paźdzernika. „Biuro W olffa-1 do
nosi z P e k i n u ,  że hr.  W a l d e r s e e  zwie
dził szczegółowo, pałac  cesarski w tow arzystw ie 
swego sztabu, posła niem ieckiego i członków 
poselstw a, pod eskortą  dwóch kompanij wojska.

Waszyngton,|2 6  październikŁ. Poseł am ery
k ań sk i w Pekinie, C o n g e r .  wezwał p rzedsta
wiciel^ rządu  chińskiego, aby natychm iast po- 
rozum iel1 się z nim, co do tych  punktów , na 
ja k ie  dotąd zgodziły się w szystkie m ocarstw a. 
M ocarstw a zaś porozum ieją się, co do punktów , 
jak ich  jeszcze osta teczn ie  nie omówiono.

O dpow iedzialny re d a k to r  1 wydawca: 

M i o h a ł  K o n o p i ń s k i .

proces Hilsnera.
Pisek, 25 października, 

które pozostały jeszcze do wy-
Ostatnie poketo domach prywatnych, rozebrali 

najęcia w hoteiacn w ^  . w ^  ^
powię zy s e oczywiście bardzo wielu
siejszego d ż kilkadziesiąt Hart wstę-

r Ł W ? I  •. •- r *  t *  n *P • • i obcych amatorów sen-
Cacyi J e le n i  T w ierdzen ia  demokratycznej cechy 

1 naszego książęta Karol i N  Schwarcenber- 
WiekU ^ J L d r e l i - ,  ze przyjdą na rozprawę, a 
g°wie rz V j{« d]a „ j r t  ojobne miejsca.
sąd ”ZaF Isn y m  rankiem sprawozdawcy dzienników 

f f i f  r.rzed gmach sądowy, prze,’ którym zgro- 
podążyh pr ciekawych. Przez furtkę z żelaznej
madzil się szczają- właścicieli kart wstępu.
kr>ty d r . .™  S al. wypeł i.
które uleKaJ4 caje audytoryum razem ze spra-
się wkrótce, jLyennikarskimi nie przenosi 90 głów.
wozdawcami  ̂ p0łudniem zasiedli wreszcie
Około godz. 1 P, . ca> p 0 grona sędziów przysię- 
wsi-yscy «woje m ^  Stanek, urzędnik Kasy o- 
gjycb n^eżą: ' .#nach; J w Hawrane] piwo-
szczędnofac w v Wacław Fhlir, młynarz z Uza- 
war ze Strakonic, „ rZtadca domen i lasów z Lan- 

Jan Hl»y-aczeK>it_  golarz ze 8trakonic; Ro- 
zgendorf; Karol Ko= 'eT̂ : chórn 

bert Martens, g Pina.rna; Jan
szek Eukas, b nm is tfz  j W  W(1^ iech Riha,
inin.-ni realności w Miro > Tausek, sekretarz

W odnian: Francisz 
Netolic; Wacław^Kohonl 

Wacław Hladik,

Wodnian; Franci- 
Jan Miksicek, wła- 

we-. if  i%i/it.i ńflCIi i UJW
ściciel 
terynarz z 
starostwa :
men z Wodnian; .
z Nizoszowic. Po zanrzy^ę em denu ^  obwo. 
wezwanie przewodLiczącego, "" «* - zrobienii
dowego W intera, powstaje ob^m y dni„zą.
dw »* dlueich kroków jtaje p„ y.

* — i, spodni.
mojże-

zarządca do 
zarządca dóbr 

stenografów, na

Ostatnie wiadomości.
—  S p r a w a  P i c t j i i a r t a ,  głośnego z pro

cesów D reyiusa, przyjdzie niebawem  pod obra
dy francuskiej R ady sianu, k tó ra  pełni zarazem  
czynności najw yższego trybunału  adm inistra- 
cymego. J a k  wiadomo, P icąuart. za swe za
chowanie się w spraw ie D reyfusa, pociągnięty 
został do odpowiedzialności, przed wojskową 
R idę śledczą ok ręgu  paryskiego, pomimo, że 
pełnił służbę w A fryce. N ieprawidłowość ta 
dała mu sposobuość c.o wniesienia zażalenia 
nieważności, o k tórem  w łaśnie R ada stanu ma 
w obecnej swej sesyi rozstrzygnąć, P rezyden t 
R ady stanu  przychyla się do wywodów sk ar
żącego i praw dopodobnie R ada znaczną wię
kszością głosów w yda decyzyę p rzychylną dla 
P icąuarta . W takim  razie m in ister w ojny bę
dzie m usiał w ciągu 48 godzin oddać spraw ę 
P ic ą u a rta  do ponownego rozpatrzenia, tym  Ta- 
zem kom petentnej już wojskowej R adzie śled
czej. O sta tn i?  słowo w sj raM-ie P icąu a rta  ma
ją  wypowiedzieć władze wojskowe. Pow szechną 
je s t  opinia, że skorzysta ją  ze sposobności, aby 
rehabilitow ać P icąn a rta  r dać mu pełną sa ty s
fa k c ję  przez przyw rócenie go do służby czyn
nej.

cym, podając „generalia11 w ,
czem przerabia nerwowo palcami na szw ^
Hilsner liczy 24 lat życia, jest wjrzIjfn lka życja 
szowego, uczęszczał do szkoły az do 14 ro ( 
i umie czytać i pisać po niemiecku. Podczas z 
Hilsnera oczy wszystkich uczestników rozpr w 
zwracają się na niego. Z profilu wychudłej warzy

Telegrafm e i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwow, 26 października. „Słowo Po lsk ie11 do
nosi, że także  i Tadeusz Romanowicz /łożył 
godność radnego miejskiego. Nie uczynił zaś 
tego natychm iast na  posiedzeniu w raz z p. J a 
nowskim z powodu, że chciał swoje ustąpienie 
umotywować pisemnie. „Słowo11 powiada przy 
te j sposobności, że wszystko, co dąży do usu
nięcia zaśniedziałych stosunków  w kraju , s ta 
nie po stronie Janow skiego i Romanowicza.

Ju tro  n astąp i otw arcie kolei P iła-Jaw urzno.

mosc,
cać się poczynają do m iejskiej akcyi w ybor
cze) i robić wybory. P oczynają  k rąży ć  pew ne 
„w skazów ki11 i pew ne listy proskrypcy jne, do
w iadujem y się o pew nych enuncyacyach p. na- 
miestniŁ a, o pewrneni łagodnem  w yw ieraniu pre- 
syi w formie py tan ia : „No! przecież chyba te 
go a  tego m e w y b ie rzec ie?11 D ow iadujem y się 
że starostow ie w yszukują  kandydatów  d la  m iast’ 
k tóre  bez ich pomocy w yszukać odpowiednie 
osobistości potrafią , słychać o spekulow aniu na 
żydów n a  rzecz konserw atystów !...

Wiedeń, 26 października. W ręczony niedaw no 
przez deputacyę Izby giełdowej m inisterstw om  
skarbu  i spraw iedliw ości mem.oi.yał w spraw ie 
spadku walorów na  giełdzie w iedeńskiej wywo
dzi, że spadek ten  stoi w zw iązku ze stosun
kami w ew nętrzno-politycznem i. W obec k ilku le
tn iej bezczynności parlam entu handel i p rze
mysł w całem państw ie upadają. N ajlepsze in- 
teneye rządu rozbija ją  się o niechęć Izby po
słów dc pracy.

Wiedeń, 26 października. Z C e t y n  i i  do
noszą do „Politische C o n .“, że zniesione przy 
dworze czarnogórsk’m poselstwo serbskie ma 
zostać w krótce przywrócone.

Budapeszt, 26 października. W  dokach Sady 
w ybuchł pożar i zniszczył m agazyn rn r i ko- 
tlarnię.

Budapeszt, 26 października. N iepraw dziw e są 
pogłoski, jakoby G abryel U gron ustąpić zam ie
rzał z pola pracy politycznej.

Trenczyn, 26 października. W  Illaw ie za
s trze lił się w nocy starszy  sędzia Y etoris.

Weimar, 26 października. Zw iązek ew ange
lików postanow ił w yasygnow ać 2UU.U0O m arek 
na  wspomożenie »  roku  przyszłym  ruchu  ew an
gelickiego w A ustryi.

Bwłfłl, 26 październ ika. S tan  zdrouda cesa- 
rzowej_ F ryderykow ej ogromnie się pogorszył.

Berlin, 26 października. Półurzędow a „Ber- 
lin e r C orrespondenz11 potw ierdza doniesienie 
dzienników, iż d y rek to r wydziału, w urzędzie 
spraw  w ew nętrznych Rzeszy W  o e d t  k  e o trzy
mał od „Zw iązku przem ysłowców11 12.000 ma
rek. D ziennik i bardzo ostro k ry ty k u ją  zacho-

mie się h r. ^ s a d o w s k y ^ g o  i, nie uznając 
tłom aczenia półurzędowców, dom agają się dy
m isji Posadow «ky’ego, gdyż jego zachowanie 
się, bądź co bądź, dowiodło, że r  z ą  d z a 1 e ż- 
n y m  b y ł  o d  p r z e m y s ł o w c ó w .

Kolonia, 26 października. Niemiecki -Sbdexpress 
w ykoleił się w pobliża stacyi U rbach. P ięć 
wagonów i lokomotywa zdruzgotane, M aią być 
ranni, P o riąg  ratunkow y odszedł stąd na  m iej
sce katastrofy .

Paryż, 26 października, W ystaw ę postano
wiono zam knąć dopiero 11 listopada. W  dzień 
ten w stęp na  w ystaw ę będzie wolny.

Londyn, 26 października. W edle wiadomości, 
podanej przez m inisterstw o wojny, marsz. R o 
b ę  r  t  s, w połowie przyszłego m iesiąca opuści 
A frykę południową z powrotem do Anglii.

Turyn, 26 października. A resztow ano tu  nie
mieckiego ogrodnika H ugona G runw alda pod 
zarzutem  propagandy anarch istycznej i pochw a
len ia  mordu Bresciego.

Medyolan, 26 października. N akładcę dzieł 
m uzycznych, św iatow ej sław y S o n z o g n a ,  
okradło k ilku w spółpracow ników  na  350.000 
lirów. K ilku urzędników  jego biura aresz tow a
no, innych oddalono.

Rzym, 26 października. D zienniki tu te jsze  do
noszą, że papież przez trzy  dni n ie  opuszczał 
swych apartam entów  i nie przyjm ow ał na po
słuchaniu pielgrzymów. Pomimo tegc jed n ak  pa
pież czuje się zupełnie dobrze, gdyż p rzy ją ł na 
pryw atnem  posłuchaniu kard . F e r r a r i ’e g o  
k tó ry  przedłożył mu ofiarow any od p ie lg rzy
mów z Lledyolann obrus do głównego o łta rza  
w bazylice św. P io tra , O becna przy tem dele
g a c ja  p ielg izjm ów  podziw iała świeżość um ysłu 
i dobry s tan  zdi owia L eona X )II.

Bukareszt, 26 października. N a mocy edy- 
ktu królew skiego została  zw ołana na  d. 12 li
stopada nowego stylu, nadzw yezajua sesya są
du przysięgłych, dla osądzenia B nłgarov., k tó
rzy  dopuścili się m orderstw  politycznych w R u
munii. (P a trz  w dzisiejszym  utimerze a rfy k u ł 
p. t! „Spisków scy bu łgarscy  przed sądem 11).

Nowy Jork, 26 października, S tre jk  węglowv 
został w okolicach H a z l e t o n u  zakończony, 
bo w iększość fabrykantów  przyjęła żądania ro- 
botn ków. P ra c a  będzie w krótce podjętą.

Zawierucha chińska.
Paryż, 26 października. „T em ps11 donosi z P e 

kinu, że gen. J u n g i  u w yjechał stam tąd  do 
H s i a n g f u. M a on sobie powierzoną m isyę 
celem sk łonien ia  ce sa rza , aby rozkazał ściąć 
przywódców Bokserów.

Cała lin ia  kolejow a do P a o t i n g f u  została

N A D E S Ł A  N E .
(A rty k u ły  w tym  d z ia le  nie pochodzą od

Redakcyi).

Trw ały  skutek leczniczy; W  w ypadkach bo
lesnego reuinatyzm n w krzyżach, w członkach 
i staw ach, podagry —  nacieran ia  Molla wodk • 
francuską i solą w yw ierają  zbaw ienny skutek! 
C ena Raszki 1 k o r o n a  80 gr .

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie
deń, Tuchlanben N. 9. Uprasza się w składacb l a -  
teryaldw, w apt itrach i handlach Żądać w yraźnie  
wytw orów  Molla z znakiem ochronnym i pod
pisem. Główne składy w Galicyi znajdują snę u 
firm podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

Szkoła śpiewu
S t e f a n i a  K o h n ó w n a
dyplom, uczenica w iedeńskiego konserw atorynm  

(szkoła p. Róży Papier),
nUca Floryańska, Ł. 30, I piętro.

Ziółka W ilhelma N a ponowne zapy tan ia  o-
znajm ia się, że ziółek W ilhelm a, k tó re  daw ńiej 
znane były pod nazw ą „Ziółka an ty a rtry ty czn e , 
an ty reum atyczne, krew  czyszczące11, w yrobu 
ap tek arza  F ran c iszk a  W ilhelm a w N eunkirchen. 
obecnie w skutek rozporządzenia m in isterstw a 
spraw w ew nętrznych z 17 grudnia 1894. dostać 
można w ap tekach po 2 korony za paczkę, pod 
nazwą „F ranciszka  W ilhelm a ziółka rożw al- 
n ia ją c e 11. .* 2^4 ?

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 3&

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńsjuej i berlińskiej

Wiedeń, 26 października 1900.
kor hal.

Renta anstryacka papierowa.......................  9ti 85
„ „ srebrna ...........................  96 60

4°, „ renta anstryacka s io ła ............  114 25
4°(0 „ „ koronowa . . . . 97 75
4% » węgiersaa złota . . . . . . .  i 14 20
4°/0 „ Koronowa....  90 06
Akcy« Banku an itro-węgierskiego . . . .  1696 —

„ kredytowe................ ..........................  652 25
L o n d y n .......................................................... 240
Ms”Ł i ..............................   1)7 76 ‘
SG-to Markówki .  ................................... 23 55
2C-to Franków ki  .......................  19 20
Włoskie b a n k n o ty ....................................... 9o 50
I t n k a t y .......................................................... 11 37
Losj -węgie-skie premiowe...........................  _
uosy tu r o c k ie ..............................................  _’
Akcyt ł nf»Joha, i k i .............................................. ijtiS _

„ U m onbanku................................! ! ! 52H -
„ B a n k ie re m ............................ ....  45(5 __
„ 7 tmd rb a n k n ............................ • • . _
„ Kole. Lwowsko-Czerniowieckiei 594

„ Południowej . . . . 3 ’ ’ ?06 3
,  E ib e th a i....................... ; ; ; • _  •

fi ” a , ' dbah“ ................................  6100 —„ S taatsbahn................................ 6.51 M
n » A lp ine.... 4-nft ~
„ Tureckie Tabaczne 900

R u b le ................   Z2...........................................  254 oO
Berlin, 26 październ ika 1900. 

Banknoty austryackie . 84 qs
Krótki Wiedeń . ' . 84 s j
Banknoty rosyjskie . . . .  . . ! ’. . . ". ’. . . 2 it jO
Krótka Warszawa . .   ‘•‘is  05
41/,0/, Listy jolskie. . ...............................1°
Renta w ło sk a ............................................................. 9̂  50
Akcye aust-yackie kredytowe.................................20-f _
Ultimo r u b l e ......................  _  _I

W iedeń, 26 październ ika  1900.
Spirytus gotow y...................................................... .....  ...
Cena n a f t y .................................................... . 12 —
Pszenica (m je s ie ń ] ..............................................  7 60
żyto (na jesień) . . . . . .  i .......................... 7 52
K n k n rn d za ............................................................. \ 5 Aó
Owies (na je s ie ń ) ...........................................) ‘ ^ ^

Cennik Izby handlowej i przemysłówei 
w Krakowie J

z a. 26 października 1900 godzina 1 w południe.

S a ry  E ” ° c E " : : : ;  j S h  m -
Frtó£ł'ipapierov.............................. ’ 95 6G 96 25
Dwudziestofrankówki w złocie . . ! 19 16 ]» 26

. k'*fy zastuwne.
Za8U7- prfiI5 Banku hipot. 109 26 110 —

4 /, /„ Lis.j zastawne Banku Mpotecz. 98 96 99 25
Sr/°o/ Ti”. ” . ” » n 89 25 60 254 /o Listy zastawne Banku krajów. 98 25 99 25
To / T • . ” ” , » » n n 91 75 92 75

Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieok. 92 75 93 75
o « « « „ „ „  41-letnie 92 75 63 75

1 /o 56-letnie 89 60 90 50
III. ObiiQacy< i ps y  zk.

4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne . 94 25 95 25
6°/0 Pożyczka krajowa z roku 1873 . . ------ -----------



Nr. 246. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 27 Października 1900.

Nauczycielka JSS'™ -
udziela lekcyj i konwersacyi jeżyka 
niemieckiego, a na żądanie korepetyeyi 
w przedmiotach szkolnych. Wiadomość: 
Krtkóv, ul. Retoryka 1. 10, II piętro.

2056 1 4

b i e g ł y  w 
j  j szczegółach 

i kosztorysach, z kilkoletnią praktyką 
budowlaną — znajdzie stałe zajęcie u 
budowniczego we Lwowie. Płaca stoso
wnie do uzdolnienia od 120—250 kor. 
miesięcznie. — Zgłoszenia z podaniem 
referencyj przyjmuje pod 1H. J. biuro 
gazet Olszewskiego, Lwów. 2002 1 3

składający się z kilk u  ubikacyj ze 
sklepem  frontowym  w Rynku głó
wnym w Krakowie, nadający się na 
handel kolonialny i restauracyę, jest 
wraz z konsensem na wyszynk napojów 
gorących i win pod dogodnemi warun
kami do wynajęcia. — Wraz z lokalem 
może być odstąpione najemcy urządzenie 
sklepowe 1 zapasy towarów oraz win.— 
Bliższa wiadomość w biurze adwokata 

Friihlinga w Krakowie. 2057

£r Uczeń
w wieku od 12— 14 la t, z ukoń
czoną II. klasą gimraz. lub realną, 
reiigii rzym -k a t., z dobrego domu, 
przyjętym zostanie jako prakty
kant do handlu korzeni, win, ma- 
teryałów, pap ieru , oraz przyborów 
szkolnych, pod firmą: 2060 1 3

J. Michnik w Bochni.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej chwili 

nadspodziewanie dobrym i posilnym. 1901

Zloty m edal
ces. kr. austr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

Przewóz wozami uaientowanemiw kk" ; 0 za
i międzynarodowe spedycye towarów, w szczególności z. K r ó l .  
P o ls k  i e m  i  z  R o s y ą ,  uskutecznia tanio i szybko firma

Goldlust i Sp.
Biuro Spedycyjne i Agencya Komercyalna$AUSTR. KOLEI PAŃSTWOWEJ DLA PRZYSTANKU NADWlSL.,

K r a k ó w ,  u l .  K o l e j o w a  N r .  1 .  1972 1 3
F I U * :  Nadbrzezie, S zczakow a, Granica i w innych p-yranicznych punktach.

W e l u j ,  S u k n a ,  l i a m g a r n y ,  
B a r c h a n y ,  F l a n e l e ,

Płótna, Bieliznę gotową,
A r ty k u ł)  try k o to w e, C h u stk i, 

Sizale i t. d.
są do nabycia , w wielkim wyborze, w tanim  
■klepie ehrzrici.ańgkim  „pod Kościaiaką" 
przy ulicv Mikołajskiej Nr. 1 w Krakowie — 
p «  o e n a o h  b a rd z o  n lz k io h . 1.765 71 75

Uczeń.
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JA N A  MICHALIKA 2002 u 20

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

PIWO
z czeskiego akc. browaru w-Mor. Ostrawie: 

11 flaszek królewskiego . . .  za złr. 1-20 
11 „ marcowego. . . .  „ i  1* —

oraz z krajowego browaru w Skawinie:
11 flaszek eksportowego . . . za złr 1 —
1* „ m-r-owego . . . .  „ „ w —
11  „ p o r te ru .....................„ „ 1 - —

poleca R e p re x e n ta .« y a  i Skład

Henryka Fnglewicza
w Krakewie, ul. Floryańska 33, telefon 32.

Sprzedaż starych win, wódek i k o r a o y jn * ? *  
k o n ia k u  bardzo korzystnie.

Los minz o s i i w i o
delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie
czystości skór., a więc używać

B e r g m a n i ń a  

m y d ł a  l i l i o w e g o
wyrobu Bergmanna i Spółki 

w Dreźnie i Tetschen n Ł.
(Znak ochronny : „Dwaj górnicy11).

Po 40 ct. za kawałek mają
na składzie: 981 27 40

w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
r W. Redyk,
" K. Wiszniewski „

E. Heller,
» E. Gralewski, „
„ L. Rosenberg, „
„ K. Jahr, „
r Eanak, droguer.

Anast. Proncz,
F. Zopoth i Sp.

” J. Wiśniewski’ "
,T. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, ’ 
St. Rożnowski,

” Rud. Herliczka;
w BOCHNI: Jan Michnik;
w N. SĄCZU : R. Jakubowski apt.,

„ St Pawłowski apt.;
w PODGÓRZU: L. W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOWIE A. Karpiński, apt.;

Znaczniejsza ilość
r o b o tn ik ó w  znajdzie zaraz zajęcie przy ro
botach górniczych w kopalni wosku galicyj
skiego Banku kredytowego w Borysławiu — 
Warunki przyjęcia dla robotników, którzy już 
w przemyśle górniczym pracowali: ukończony 
18-ty a nieprzekroczony 40-ty rok życia ; dla 
tych, którzy jeszcze nie pracowali ukończony 
18-ty a nieprzekroczony 30- ty  mk życia. — 
Praca trwa 8 godzin na dobę. Wynagrodzenie 
od 1'50 do.3 koron n . szychtę, często roboty 
akordowe, przyczem zarobek może być zna
cznie wyższy. Każdy z wstępujących poddać 
się musi oględzinom lekarskim. — Bliższych 
szczegółów udzieli na miejsca: 2029 4 5

Zarząd topalni galic. Banin ircd/towego 
w

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxrx<,
Filia c. k. uprzyw. galic. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W IE  

przyjmuj®

wkładki do oprocentowania
w rachunku bieżącym, wydaje książeczki ezekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagrań.

Kantor wymiany
Filii c. k. uprzyw. g&lio. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze

kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

Wypłata i s z e l M  t f p i i  i ly lo s o ia iy c l i  s t e l i
0  bez potrącenia prowizyi. %

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. ARG.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A  KO W IE

wydaje

ASYGNATY KASOWE
o p r o c e n t o w u j ą c  t a j k o w o  p o  484 23 30

za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX1
Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SM0Ł0WC0WE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzv, nietylko w Austro-Węgrzer.h, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi itp.. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw
wszelkim wyrzutom skórnym.

Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera  
mydło emołowcowe zawiera 4 0  procent s m o t o w c a  drzewnego i wyróżnia się 
znacznie od wszelkich innych m y d e ł  smołowcowych. — By się o c h r o n i e  
przed f a ł s z o w a n i a m i ,  należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać na taki, jak obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skómyoh zamiast m y d ł a  s m o ł o w e  o w e 
go używa się skntecznie

Bergera mydła smołowoowo - siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło emołowcowe do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  CERY,

na wyrzuty  skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i kąpieli 
dla codziennego użytku służy, zawierające 35 procent gliceryny i pachnące.

Bergera glicerynowe mydło emołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, wraz z opisem użycia.
Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera poleca się następne, -.asługujące 

na uwagę: MYDŁO BENZ00WE dla udelikatnienia cery; MYDŁO BORAKSOWE przeciw wypry
skom; MYDŁO KAr!SOLO“«L do wygładzenia cery i blizn po ospi< i jako mydło odwaniające; 
BERGERA H U W IO W E  Mv DL0 DO KĄPIELI I IGLIWIOWE MYDŁO TOALETOWE: BERGERA MYDŁO 
DLA MAŁYCH *ZIECI. (.Cena 2 5  centów).

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o a u l f o l o w e
przeciw czerwoności twarzy, riności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; MYDŁO P8ZECIW  
PIECOM, bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKOWE przeciw trądzikom i nieczystości twarzy; MYDŁO 
TANNINOWE przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów.

B e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w  t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębówj Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. Cena 
30 centów. Względem wszystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na sposób uży
cia. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne, a bezskuteczne naśladownictwa.

SKŁADY w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Ot.nwski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokolski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym  
Sączu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, 
L Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; da
lej we wszystkich aptekach galicyjskich- 721 22 24

EDp k u m ek
handel delikatesów i win w Krakowie

P O L E C A :

P okoje do śniadań, z wejściom wprost z Rynku; 
G a b in e ty  z wejściem z sali i od ulicy Brackiej; 
S a lę  obszerną na zebrania do 50 osób na I. piętrze;
P orter  angielski wystały w v\ u

o butelkach;
W ino czyste, smaczne, butelka 40 cent., to samo 

wino poleca jako naturalne i czyste do Mszy św.| 
w cenie 50 złr. za beczke 135 litrów. 2025 3 0

|t»  
w* Ig 
H< B

6 0 — 7 5  p r o c e n t
Rozsyłka po całej Europie. — ........

Tylkcę n a jm o d n ie jsz e  i wspaniałe
$ T a p e t y  l  ( f

Ort/gin. hordy! B ardzo  wielki wybór ! 
5 0 0  nowych wzorów! 

N ie z lic z o n a  p o leo en la !
Za wybitnie piękne, bardzo modne desenie 

1900 r. odznaczone złotym medalem. 
6 0 — 75°/Voszczędności, gdyż nie jes t człon
kiem związku niemiec. fabrykantów tapet 
Karta z wzorami 1900 r. przewyższa kartę 
wzorów z roku zeszłego dziesięciokrotnie!!

o s z c z ę d n o ś c i  ( ! )
Jasne, wspaniałe i angiel. rysunki już po 
12, 14. 16 hal. za zwśj -- 4  qm. Ingrains
tłoczone błyszczące tapety, bardzo modne 
prążki od 24 hal. wzwyż, w niewidzianym  

jeszcze nigdy wielkim wyborze.

t a t s i  SclleisiEo s r s s
Erstes OstdeutsehesTapeten-Versand-Haus 

—— — K o k  z a ł .  1808 . «
Własne walce. Właśni rysownicy. 

M F *  Karty z wzorami wszędzie opłatnie,
ale konieczne jest podanie ceny. — Bez
pośrednia wysyłka prywatnym. 2023 2 6

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Zassó w pi Czarną
p o l e c a  do kultur jesiennych; s a d z o n k ą  l e ś n e ,  d t > z e \ «  k a  
p a r k o w e , k r z e w y  o z d o b n e  i r o ś l i n y  p n ą c e

do cenach najniższych Katalogi opłatnie. 1899 n  15

Bayer’a Salicylowy plaster kauczukowy
jest środkiem racyonalnym do zupełnego, bezpiecznego i bezbolesnego usunięcia

oagniolków, wzdymek i zgrubnień skórnych.
1 koperta tego znanego ze skuteczności plastru wraz z dokładną wskazówką użycia kosztuje 
30 ct.., na prowincyę 35 ct po nrzesłaniu należytości w znaczkach listowych. Zamówienia prze
syłać pod adres.: Apot1 *ke  zum „Romischer Kaiser11, Wien, I., Wollzeiie 13, Hugo Bayer, Apotheker.

Na składzie w Krakowie ma Konstanty W iszniewski, ul. Floryańska. 1081 19 21

F U R  P 0 L 1 T I K E R  U N D  K A P I T A L 1 S T E N !

Die

1 A T  i e n i e r *

Allgemeine Zeitung
einziges

um 6 Uhr Abends erscheinendes Journal, enthalt: 
politisohe, finanzielle u. wirthschaftliche 
Informationen ersten Rangea, ausfuhrli- 
che lezte Berichte des Reichsrathes , den
y o lls ta n d ig e n

Courszettol ♦
der Wiener Borse, Coursdepeschen von allen Pliitzen, 
Waarenberichte etc.

In allen Yerschleisslocalen einzeln nnd im 
Abonnement erhiiltlich. 177 10 o

Abonncmentspreise
s a m m t  Z n  s t e l i  u n g  o d e r  Z u s e n d u n g :  

F iir 1 M o n a t .................................................K  2*80
3 Monate 8 -

Die Expedition,
W ien, I., S c h u le rs tra ss e  Nr. 20.

Molla Proszki Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i firma A. Moll.

Trwały i pewny skutek tych proszków w najuporczywszych cierpieniach 
żołądka i trzewiów  brzusznych, kurczach żołądka, zaflegmipniu> zgadze i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby, zastojach, rw ie i hemeroi- 
dach, w najrozmaitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p i e c z ę t o w a ć 6 ? 0  0 l l y ? i n a l -  

n e g o  p u d e ł k a  2  k o c o n y .

Wódka francuska i sól Molla
a  ł w l l / n  wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zna-

rraw uziw e ly iK U  kiem ochronnym A. M O L L  i zamkniętą plombą
ołowianą „A. M O L L “.

W ó d k a  fran n r* ik a  i GÓ1 Molla jest najlepiej znanym środkiem lu
dowym, szczególnie jako śrt lek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszk i I kor. 8 0  gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składy utrzymują w K ra k o w i*  aptekarze: W. Redyk, Konst. Wiszniewski, w handlu 
Szaiskiego i Syna, Romana Drobnera. 1 41 O

„Krzyżacy"
pow ieść h istoryczna w  4ch  tomach

Henryka M e w i o
opuściła prasę. Cena 6 złr. 50 Ct. 

Do nabycia w Księgami
D. E. F r i e d l e i n a

w Krakowie, Rybek R, 2028 4 O 
W ysyłka na prowincyę za pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem m ileżytości.— 

Przesyłka pocztą 4u ct.

K m i n u  n j ir a w y  b c k n i i
poleca 997 79 0

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Zakład artystym -M ografiKiiy  
Edw. Pierzchalskiegc,

K r a k ó w ,  u l .  U a w k o w s k a  27 ,
wykonuje najlepiej zdjęcia grup. towa
rzystw, cechów i t. d., najnowszym do
tychczas wynalezionym aparatem mo
mentalnym. — Podejmuje się również 
reprodukcyi z obrazów, rzeźb, gipsu 
i innych kruszców. — Wykonuje najle
piej platynotypie, jak również fotografie 

kolorowane w rozmaitych odmianach.
Z a m ó w i e n i a  na prowincyę uskutecznia 

natychmiast. 1596 13 25

Bitołki, l i ś c i e - i i i e t t w ,  p a liy  
i trawy zasuszone,

oraz wszelkie przybory do robienia 
kwiatów —  poleca 2 37 4 0

H. Kretschmer,
Kraków, Rynek Nr. 10

ADOLF KAHFEL
w s  L W O W IE , u l. Głrodcoka L . 3.

Fabryka rnr cementowych.
Reprezentacya austr. Tow. akc. fabryk, 
portlana cementu wSzosakowej, Tow. 
akcyj. fabryki wapna hydraulicznego 

w  Kaltenleutgeben
Skład  ru r  betonow ych i posadzek cem en
tow ych w łasnego wyrobu, oraz po rtlan d  
cem entu , w apna  hydrau licznego , w apna 
ska lis tego  , g ipsu  , ceg ieł i p ły t ognio
trw ałych , asfaltow ej papy dachow ej, as
fa ltow ych  p ły t izolacyjnych, posadzek i 
ru r  sz teingu tow ych  dla k io a k , Kanałów 
i wodociągów, d ach ó w ek , łu p k u , irastfd 
i p ły t *on4nov.ycn — wogóle WSZClkich 

m ateryałów  budow lanych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
wszelkich robót betonowych i kanali
zacyjnych , oraz ukłaaa.i.a posadzek 

i krycia dachów. ?77 27 52

Tc l e f o Ł  N r 4 6 0 .
►OOOJTOOł

L. T O M A S Z K I E W I C Z
MECHANIK i OPTYK

w K ra k e w ie , n l. K io  i y ań sk n  l i i ,
u r z ą d z a  dzwonki elektryczne, teleiony, 
gromochrony— p o l e c a :  okuła™, nwiklery, 

lornetki, barometry, termometry
Z am ów ienia z prow incyi oraz r e p e r a c j e  

wchodzące w zakres optyki i m echanik i, u sk u 
teczn ia  się w kró tk im  czasie. 1880 12 O

Ceny um iarkow ane.

100— 3 00  złr. miesięcznie
m ° g a  z a r o b i ć  osoby każdegc stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawoanie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze
daż prawnie dozwolonych papierów państwo
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 
igte^relcher^Budapegt. Deutschgagge Nr. 8.

1722 9 10

Arbenz'a patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowa
nych państwach patentowany, 

nadzwyczaj stosowny i wyborny przyrząd, aby 
bez holu i niebezpieczeństwa usunąć z nóg od- 
gniotki i zgrubiałą skórę. Niema już zacię^L za
trucia krwi i bólu od ostrego noża. plastru lub 
maści. 160 33 O

Za poś-ednictwem każdej k&ięparni nabyć 
można dziełko) radcy sanitarnego dra Mul

lera, traktujące o
nadwątlonym  syntemie nerwo

wym i płciow ym .
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna 

czkach listowych. 86 33 o

Curt Rober, B rannscbw eig .

Zarzjj Towarzystwa przyjaciół mnzyłi 
M o w s lie j  „Harmonia"

zawiadamia, że n a u k a  g r » y  n e t  
i n a t n u t n e n t a c h  odbywa s'ę 
w lokalu ,.Harmonii" od godz. 7ej do 9e_| 
wieczorem. Nauka gry nti wiolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie
czorem w sali prób w starym teatrze. 

1487 21 O

Z Drukarni Jagiellońskiej w  Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rjządca drukarni L. K. Górski


